
Chwała Armii Radzieckiej, wyzwolicielce ludów, strażniczce pokoju! 

-
Opłata 1' 

Józef Stalin 
r..ena W1"32. z „Pa.nora.ma'" 30 IP'· 

Najlepsi chłopi zwiedzają MDM 

w honorowym 
prezydium 

"' Kraiowego a 
Ziazdu Rok IX nr 46 (2674) Łódź, 22 i 23 lutego 1953 r. 

2.200 delegatów 
reprezentantów 120-tysięcznej rzeszy spółdzielców 

• • w1es 

w dniu 28 lutego br. w g;>d•ln:l<'h rannych przybyły do War

s7.awv p ierw:.1.e grupv delegatów na I Krajowy Zjazd Spól

dziet<:zośc1 Pro du I< cy jncj. Przybyli spóld7ieky już w p ierw

szym dniu pobyt.u w stol'oey 7.W
0

edzHi najpiękn i ejsze dzielni-
ce miasta„ 

Na 7Aj<><:i1J: ęrup:i delei:atów z woj. Z ielona Góra zwI·e'llza 

Marszalkowsk" Dzielnicę Mie.;z.kaniowąCAF _ fot . Mottl 

bojowników o socjalistyczną 
rozpoczęło obrady w Warszawie Pl;~i ;ab·d;i; d;k~v wykonany! 
WARSZAWA (PAP). 8 1 1 8. 1 1• b d 

ponad uoo delegatów, - O es aw 1eru na SI I O ra 

:V~t!i:1~~ ~e::p~::::~ Odznaczenia państwowe 
toj<\(:Ych 120-łysięczną rzeszę 

~~r::có~v zs~~łł~~:ln~r~::"1:r~~ dla przoduiących spółdzielców 
kilkuset aktywistów tereno- iJ 

WYch, przoduj<\(:yclt pracow- D I • • f "'d k• 
ników Państwowych Ośrod- e egac1 z WOJ. o z 1ego 
ków Maszynowych, przedsta-

wicieli mało i średniorolnych w prezydium z,·azdu 
cospodan;y indywidualnych i 

'wielu innych zaproszonych . 
&'Ości zgrom&dził w wielkiej przoduJących . praco~ików 

Hali Mirowskiej w war- POM, a. takze . zas.łuzonych 

"""'ftwi 1 K Jow Zjazd Spół- n~ukowcow z dziedzmy rol-g- e ra Y - nictwa 
dzielcrości Produkcyjnej, kto- Spoś~ód delegatów z woj. 

~łl'O doniosłe obrady rew.po- • . . 
ez..i„ si w dniu %1 bm. łodzkiego _do prez_ydrnm we-

"<""' ę szli: Eugem usz Kwiatek, prze-

0 godz. 9.15 na salę przy- wodnlczący spółdzielni w Gro

byWają, witani długo niemilk- chowie (pow. Kutno) i Helena 

ną<>ymii oklaskami przedstawi Stachurska, dojarka ze spół

ciele Biura Politycznego Ko- dzielni Jackowice (pow. Ło-
mitetu Centralnego PZPR wlcz). 
Naczelnego Komitetu Wyko~ 
nawczego ZSL, przedstawicie 
le Rady Państwa i rządu oraz 
władz naczelnych organizacji 

społecznych. 
Rozbrzmiewają dźwi~ki 

hymnu narodowego. . 
Obrady Zjazdu zagaja min. 

rolnictwa - Jan Dąb-Kocioł, 
mówiąc m. in.: 

Po powołaniu prezydium 
zjazdu minister rolnictwo 
stwierdził: „Na chłopskim. 

spółdzielczym zjeździe gospo
darzami powinni być chłopi. 
Dlatego też zaszczytne obo
wiązki dalszego prowadzenia 
obrad powierzam Janowi 
Sen'dkowl, przewodniczącemu 
przodującej spółdzielni pro
dukcyjnej w Wilczkowie pow 
~roda Sląska". 

Niezwykle uroczystym mo
mentem zjazdu jest powołanie 

prezydium honorowego. W tej 
oprawie głos zabiera przewod
niczący przodującej na Opol
szczyźnie spółdzielni produk
cyjnej w Wilamowej w pow. 
Nysa. poseł Władysław Gra
bows ki. 

„Dla udokumentowani& t~o 
faktu, dla wyrażenia naszej 
.;;olidarnotfoi "e wseystl,iml bo
jownikami o Pokój ł postęp. o 
oo;ocjallzm i wolność narodów 

Na liltr . 2 i 4 zamieszczamy 
sl<rltt referatu wygłoszonego 

prze-.i: sekret:1r1.a KC PZPR. 
wkepreze!!'a F..ady l\fini~tr{)w 

Zenona Nowaka na I Krajo
wym Zjeździe SpółdzlelCZ<>ści. 

na ~wie<'ie, r>roponujP. powoła- ją pol'Ządek obrad Zjazdu, po 

nie do honorowego prezYdium czym przewodniczący udziela 

naszego zjazdu chorą.żego głosu wiceprezesowi Rady Mi 

światowego obozu poko.iu, nistrów - Zenonowi Nowa

wod7..a narodu Związku Ra- kowi, który wygłasza .referat. 

dziecklego, nauczyciela wszys- Uczestnicy zjazdu słuchali 

tkich ludzi pracy, niezłomne- referatu z głęboką uwagą. 

go pn:y,ia.cleJa narodu polskie- Wielokrotnie zrywały się burz 

go - Józefa Stalina". liwe oklaski. 

Na te słowa wszyscy wsta- Rozpoczyna się dyskusja. 

ją. Rozbrzmiewają gorące okla I Przodujący ludzie spółdz.ielni 

.;;ki. . Zebrani skandują: Stalin. produkcyjnych licznie zap!su-

Stalm. ją się do głosu, aby mówić o 

Następnie delegaci uchwala (Dalszy ciąl? na str. 5) 

W 35 rocznicę 

„szturmowość" 
Właściwy sens hasła: 
„wyrównujmy 

do najlepszych'' 

W skali ogólnej za.równo za· 
kłady podległe CZPB Północ 

jak i CZPW Północ za 20 dni 
lutego wykonały swe plany 
produkcyjne z nadwyżką. 
Wśród fabryk przemysłu ba 

wełnianego przoduj~: ZPB Im. 
Marchlewskiego. Dzlerżyńskit

go, Liebknechta, 1 Dyw. Ko
ściuszkowskiej, oraz Pabianic· 
kie ZPB. W ZPB im. Stalina 
tylko przęd1.alnla średnioprzę· 

Uroczysta akademia 
w 35 rocznicę 

powstania 
Armii Radzieckiei 

:n lu teco iw. • coctz. n odbę

dńe s!ę w Warsza;wie w Tea.Wze 

Polskim ee-n.tira.I.na a.ka4emia J>O· 

święcona XXXV roc:7;niey :powsta 

nla boha.tersldeJ Armii Jladziec· 

kleJ. 

Pierwszy Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
rozpoczyna swoje obrady w 
chwili, gdy na wsi polskie~ 
zachodzą głębokie, rewolucyJ 
ne przemiany. Coraz więcej 
chłopów mało i średniorol
nych zdaje sobie sprawę, że 
jedyną drogą ku lepszej przy 
szłości wsi polskiej jest zer
wanie z dotychczasowym gos
podarowaniem w pojedynkę i 
przejście do zespołowej, zzne
chanizowanej, opartej na na
ukowych podstawach gospo

Na §trażq pokOju 
darki spółdzielczej. 

Waszym zadaniem będzie 

wypracowanie wytycznych dal 
szej pracy nad rozwojem 
spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi. 
Kończąc pn:emówlenie min. 

Dąb-Kocioł wita wszystkich 
przybyłych delegatów i gości 

oraz proponuje skład prezy
dium. 
Wśród ogólnych owacji de

legaci powołują do prezydium 
zjazdu przewodniczącego KC 
PZPR, Prezesa Rady Mini
strów - Bolesława Bieruta. 
W skład prezydium wchodzą 
?"ównież wiceprezes Rady Mi
nistrów, członek Biura Poli
iYcznego KC PZPR. Marsza-
e}t Polski - Konstanty RO
~wskl, wiceprezes Rady 

'pżnistrów, sekretarz KC 
"'' l>Ft Zenon Nowak, członko
PŻ; Biura Politycznego KC 
Wi It i NKW ZSL, członko
pr~ !lady Państwa i Rządu. 
nyc~stawiciele władz naczel
Do h organizacji społecznych. 
nieżilrezydium powołano rów
Przew naj_bardziej zasłużonych 
produk1n_iczacych spółdzielni 
downik6'J,nych. wybi~ych przo 
d~r<:tw Pracy z gospo
"A-..Y~h ktzes~ołowych, czoło-

a YW:istów terenowych, 

S
ą armie, których za

daniem Jest umacnia· 
nie władzy uciakającej 
lud. Armie, stworzone 
do obrony brudnych in 
teresów klasy panują-

eeJ, do najazdów na cudze 
kraje, gra.bieżY cudzego mie
nia, zabijania kobiet i dzie
ci. 

Taką była armia 0hłtlerow
ska ,której przemarsz Przez 
Europę znaczyły ~uiny mi~st 
i wsi, miliony ofiar, dymią
ce kominy Oświęcimia i ~ło
mienle Oradour. T&ką Jest 
dziś annia amerykańska, wy 
chowywana w duchu ludobój 
czych idei rasistowskich, w 
duchu nienawiści do wszyst
kich narodów miluJ<\CYCh 
wolność. Żołnierze tej armil 
pobijają dziś rekordy w b-Om 
bardowaniu otwartych miast 
Korei, w paleniu żywcem na 
palmem bezbronnych ludzi. 
żołnierze angielscy, żołnie

rze armil rozboju kolonialne
go ścinają głowy patriotów 
malajskich i mordują miesz· 
kańców bezbronnych wiosek 
w Kenii. Zołnierze franco· 
scy w Interesie Banku Indo
chin i Comites des Forges, 
strzelają do kobiet vietnam
ak.ich ;. w „gabinetaeh Mir• 

tur" męcaJą się U.O. viełaam gencjl, słuiy utrwalaniu Ich 

skimi Jeńcami. władzy, broni ich przed 

W mroźne dni lutowe 1918 wszelkimi zakuu.m1 poten

roku, w bojach z nlemłecldm łatów irfełdowych, :leruJ11-
imperializmem, narodziła się eych na krwi t cierpieniach 

nowa armia, armia, jakiej do mas pracujących. 

tej pory nie znały dzieje, Ar· Przedstawiciele w--stldch 
mia Radziecka. ~-J 

Jakie są zasadnicze eeeby, DM'Odowośei radsiecklch słu

które tę armię tak gTanłow- żą w szeregach Armil Radzie 

nie odróżniają od wszysf.ldch ckJeJ. Są oni wYchowywanl 

armii krajów kapitalistycz- w ducha prżYjaźni między 
nych'! Mówił 0 nich Stalin narodami, w duchu ptowo· 

ści do obrony wolności i nie
w przemówi<'niu na plenum zawisłości każdeJ republiki,. 
Rady Moskiewskiej w dniu 
25 lutego 1928 r. każdego narodu wchodzącego 

„Pierws7.a 1 podstawowa ee w skład Związka Radziec

cha charakterystyczna naneJ kiego. 
Armil Czerwonej Polega na Trzecia cecha cha.ra.k*ery

iYm, że Jest ona armią WY'· styezna Armii Radzieckiej 

zwolonych robotników i ehło pe.lega - jak mówi Stalin -

Pów, Jest armią Rewolucji na „kształłow&nłu l umacnia 

Październikowej, annill d:r- niu ducha łnte'rnacjonallz· 

ktatury proleła.riatu ... że ~t mu" w szeł'e«aeh tej armii. 

narzędziem utrwalenia wła- Broni~ zwYcięstwa lud11 

dzy robotników i chłopów, raclzieekieiro osłuniętego w 
nar.i:ędziem utrwalania d:yk- Rewołucjf Październikowej 

tatury proletariatu, narzę- Armia Radziecka broni je

dziem wyzwolenia robotni- dnocuśnle interesów wszyst

ków Od kapitalistów". kieh Judzi pracy na całym 

Wychowana przez włelkll świecie. Na.rody świata wi

Partię Lenina I Stalina Ar- dą w niej połęźną siłę, któ

:nia Radziecka jest iak jak ra od p0cątku swego lstnie

ta Partia - krwią z krwi i . nła sluiy szlachetnym zasa
kością z kości ludu radziec- dom niepodległości narodów, 

kiego. Wyrosła z robotników, ideom miłości i braterstwa 

chłopów i pracującej inteli- między narodami, walce o za 

chowanie i 11trwa.lenie polr.o· 
Ju. 

SlllOll:ególnym okresem w 
dziejach Armii Radzieckiej 
była druga wojna światowa.. 
Wal~ przez długi czas sam 
na sam przeciwko hitlerow
skim Niemcom, wziąwsey na 
swe barki główne brzemię 

wojny, Armia Radziecka za· 
demonsłrowała w latach 1941 
- 1945 niespotykane w dzie
jach męstwo i odwagę, nie
złomny hart moralny i wy
łrwak>ść, nieustraszoność w 
walce i pogardę śmierci, 11'0· 
towość poświęcenia życia w 
imię zwycięstwa nad wro
riem, W walce swej Armia 
Radziecka po~a.dała. potężne 

zaplecze w p011aci całeg-o na· 
rodu, który na każdym odcln 
ku praey na tyłach frontu 
wspomagał swą armię, uła

twiał i przyspies7.ał Jej zwy· 
clęsłwo. „Co oznacza miłość 

Juch do swojej armii? - mó
wi Sf.alin. - Oznacza, że ar
mia taka posiadać będzie naj 
silniejsze zaplecze, że armia 
taka jest niezwyciężona". 

Armia Raddecka zwycięży 
la również dlatego, że wal
ceyła o słuszną sprawę, że 

prowadziła wo,łnę sprawiedli 
wą. „w odróżnieniu od Nle-

(Dalszy ciąg na str. 6) . 

dna nie wykonała swych za
dań. 

w czołówce fabryk przem".V· 
siu wełnianego znajdują się 

ZPW im. Ossowskiego, Dąbro
wskiego, Pabianickie ZPW o
raz Zgierskie ZPW im. Pietru· 
sińskiego. Nadal nie nadążają 
z produkcją robotnicy Mazo
wieckich ZP'V w Tomaszowie. 

Jakie wnioski nasuwa anali· 
za wykonani& planów dzien
nych przez ZPB im. Róży Lu· 
ksemburg? Nic licząc soboty 
f)rzeclętrie wykonanie planów 
w bieżącym tygodniu w przę

dzalni tych zakładów wynosiło 
około 95 proc. Natomia"ł w SO· 

botę 116 proc. Sobotnie „nad
róbkl" wpływają na wyrównY· 
wanie zakładu do najlepszych 
i osiągnięcie prawie 1 oo. pro· 
centowego wykonania planów 
za 20 dni lutego {przędz. średn. 
99,1 proc., tkalnia 99,8 proc.). 
Nale-.iy jednak pamiętać, że so 
botnłe nadróbki to dwie o 50 
proc. · wif)CcJ płatne ocr.o -
godziny, podwyższ!lją.cc kosz
ty własne. Podobnie jak w 
ZPB im. R. Luksemburg kształ 
tuje się sytuacja w ZPB im. 
Kunickiego, Łóclzkiei Tkalni 
i Pnędzalni Armii Ludowej. 
Tocząca się walka o równo· 

mierność produkcji, to równiei 
walka o obniżkę kosztów wła
snych. 

„ Wyrównujemy do najlep-
5zych" ~ oto hasło współzawo· 
dnictwa między-układowego , 

Ale chodzi nie o wyrówna· 
nie w końcu miesiąca do na.i
lepseych drogą t.zw. „zrywów 
nrodultcyjnych". lecz o utrzy
manie się 'lll'ŚTód najlep~zycb 

od początku miesiąca. (Wit.). 

Nowy obiekt 

Planu 6 - letniego 
rozpoczQł 

przedterminowo 
produkcję 

WARSZAWA. - '1. BM. ODBY

ŁO SIĘ UROCZYSTE URUCHO-

MIENIE WARSZAWSKIEJ !'A-

BRYKI WYROBO\V METALO

WYCH, KTORA ROZPOCZĘLA 

JUŻ PRODUKCJI; DLA PRZEMY 

SLU MASZYNOWEGO. 

WarszaW!!lka Faobryka 1"y1ob6'w 

Metalowych uruchoml«la została 

w ttkordowo krótkim czasie . 

W końcu październik.a ub . r. 

cSo !abrykJ zaczęłY nadchodzi(: 

p lerwm:e maszyny. Znaczni\ częś<: 

tych nowoczesnych ma~yn do

s tarczył nam Zw!ąz<:lc R.&<lr.ledt! 

i kraje demokracji ludowej, c-zęś (: 

zaś z nich jest produkcji krajo

wej. 
W tej now.oczesnej fabryce, ló6 

rej produke)a zor~ani7'°w&rnl jest 

na W7.<>racb radzleciclej dOkumcn 

tacjl technicznej od samego po

czątku załoga stcsuje .Pl'ZO<iuj~ 

mot.ody pracy. .,.,, 



Kroczcie śmiało drogą w k zaną ·przez Lenina i Sta ińa 
wiodącą ku zamożnej, kulturalnej i szczęśliwej wsi polski j 

• 
Z referatu sekretarza KC PZPR, wiceprezesa Rady Ministrów Zenona Nowoka no I Krajowym Zjeździe Spółdziełc~ośti 

Towarzysze i Obywatele! 
Zjazd dzisiejszy - zjazd 

czołowych działaczy i działa
czek ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej - to zjazd pio
nierów idei, obejmującej coraz 
szersze l'{lasy chłopskie, idei, 
do której należy przyszłość 
wsi polskiej. 

Zbieramy się w chwili, kie
dy możemy już podsumować 
poważny dorobek naszych 
spółdzielń, postawić sobie bar
dziej ambitne cele - dalsze
go poważnego rozszerzenia za
sięgu ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej. 

Wybory październi'kowe 1952 
roku dały świadectwo zespo
lenia naszego narodu wokół 
władzy ludowej, wokólł 
jej polityki uprzemysłowienia 
kraju i budowania socjaliz
mu, obrony pokoju i niepod
ległości Polski, przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, wo
kół wielkiEZgo budowniczego 
naszej ojczyzny Bolesława 
Bieruta (huczne oklaski). Da
ły one zarazem świadectwo 
umocnienia sojuszu robotni-

czo - cłiłopskiego, podwaliny 
władzy ludowej. W wyniku 
reirlizacji pierwszych trze-::h 
lat Planu 6-letniego uprzemy
słowienie kraju uczyniło po
ważny krok naprzód. Produk
cja przemysłowa w porówna
niu z rokiem 1949 wzrosła 
dwukrotnie. 

Uprzemysłowienie kraju 
posiada doniosłe znaczenie dla 
rozwoju rolnictwa. Uprzemy
słowienie kraju to coraz wię
cej traktorów, samochodów 
ciężarowych, najbardziej no
woczesnych maszyn rolni
czych, na wozów sztuczny h, 
to dalsza szybka elektryfika
cja wsi, to nowe linie ko!ejo
we i dobre drogi, Wszystko 
to stwarza niezbędne warun
ki do przechodzenia wsi pol
skiej na tory wielkiego, zme
chanizowanego, opartego na 
najwyższych zdobyczach na
uki i techniki socjalistyczne
go rolnictwa. Państwo ludo
we może udzielać dziś wię
cej wszechstronnej pomocy 
spółdzielniom produkcyjnym 
niż czyniło to wczoraj. 

Stały wzrost spółdzielczości 
produkcyinei 

N~za partia, Polska Zjed-, nich, gdzie początkowo spół
D()CZOna Partia Robotnicza od dzielczość produkcyjna roz
szeregu lat głosi, że jedyna wijała się znacznie wolniej. 
drogą do dobrobytu dla chło- Tak np. na czołowe miejsca w 
pów biednych i średniorol- ruchu spółdzielczości produk
nych, do zapewnienia rolnic- cyjnej wysunęły się: woje
twu polskiemu stałego roz- wództwo poznańskie, które li
kwitu i szybkiego tempa roz- czy dziś 554 spółdzielnie oraz 
woju, a krajowi wszechstron- województwo bydgoskie 
nego zaopatrzenie w produk- 399 spółdzielń. Wiadomo, że 
ty rolnicze - jest rozwój właśnie te dwa województwa 
spółdzielczości produkcyjnej. odznaczają się wysokim po
Możemy z radością stwierdzić, ziomem kultury rolnej chłopa . 
że z górą 120 tys, rodzin Dzisiaj ten gospodarny chłop 
chłopskich z powodzeniem poznański i pomorski coraz 
kroczy już drogą zespołowej śmielej wkracza na drogę 
gospodarki, ze dalsze setki spółdzielczości. W wojewódz
tysięcy chłopów coraz bar- twie lubelskim mamy dziś już 
dziej skłaniają się do czynne- 285 spółdzielń. 
go włączenia do spółdzielczo- Dlaczego spółdzielczość pro
~ci produkcyjnej, a podsta- dukcyjna rozwija się mimo, że 
wowa, milionowa masa chło- przeciwstawia się jej z całą 
pów pracujących coraz. bar- zaciekłością reakcja i kułac
dziej ważnie śledzi za osiąg- two, mimo że przeciwko niej 
nięciami naszych spółdziel- szczuje reakcyjny odłam kle
ni, coraz głębiej i życzli- ru? 
wiej rozważa nasze argu- Dlaczego spółdzielczość pro-
menty. dukcyjna skutecznie toruje so 

w k ń 1951 ku i łi leży zarówno w interesie szero 
o cu .ro . m e - uprzedzeń i tradycyjnych na-

§my w ca!Ym kr~JU ?1e~o po- wyków? 
nad 3 . tysiące spo!dzielni pro- Spółdzielczość produkcyjna 
du.kcyJnych. A dz1ś ~amy ich rozwija się coraz s-zybciej w 
ju;o; 5.613, gospod~ruJących na naszym kraju, bo jej rozwój 
1.116.000 ha zlenu. leży zarówno w interesie szero 

r uch spóldz!elczotci pro- kich mas chłapów pracujących, 
du ~yjnej objął bardziej rów- biedoty wiejskiej i średnia
nomiernie cały kraj - wzmoc ków, jak i w interesie pań· 
nil się również w woiewódz- stwa ludowego, w interesie na 
twach centralnych i wschod- rodu_ 

Co dała władza ludowa wsi polskiej 
Władza ludowa oddała chło- niaków. Ale przy istnieniu in

pom ziemię obszarniczą. Dała dywidualnej gospodarki nie 
im miliony hektarów ziemi, można całkowicie zlikwido
wlele setek tysięcy zagród na wać wyzysku kułackiego. 
Ziemiach Zachodnich. Dała Blisko połowa gospodarstw 
%<!trudnienie milionom rąk, chłopskich ma mniej niż 5 ha, 
kt.óre dawniei kapitalizm &ka- a jedną piątą stanowią gosipo
zywał na przymusową bez- darstwa poniżej 2 ha. 
czynność. Szeroko otworzy- Czy nie jest jasne, że na ta· 
ła przed chłopskimi dziećtru kich gosipodarstwach nie po
bramy uczelni wszelkiego ty- dobna prowadzić go4podarki w 
pu. Stworzyła, przez rozwój sposób nowoczesny, że niespo
przemysłu i miast, stale rosną sób tam stosować racjonalne·· 
cy chłonny i pojemny rynek go płodozmianu, że nadmier
dla produktów chłopskiej pra- ne są tam koszty utrzymania 
cy, zapewniła chłopu stałą i konia, że takie gospodarstwo 
opłacalną cenę za produkty nie może zapewnić dootatnie· 
jego gospodarstwa. Udostępni- go utrzymania i kulturalnego 
ła chłopu biednemu i średnie- życia rodzinie jej właściciela, 
mu tanie kredyty na cele go- że mimo poważnej poprawy w 
spodarcze Stworzyła spółdziel położeniu biedoty wiejskiej 
czość zaopatrzenia i zbytu gospodarstwo takie często pe
Przekreśliła idące w miliardy da ofiarą kułackiego wyzys
złotych długi lichwiarskie, któ ku? 
re dawniej wieczną zmorą cią w krajach kaipi.talizmu kar
żyły na gospodarstwach chło- tele i kułacy doprowadzają do 
pów pracujących. stworzyła ruiny, do żebraczej torby co
gminne ośrodld maszynowe, raz to nowe dz.iesiątkl tysięcy 
jako wydatna pomc;>c dla mało wczorajszych samodzielnych 
i średniorol~ch chłOJ?ów. gospodarzy _ tak jak to było 
Znacznie ograniczyła możl1"':0- w Polsce orzed wojną. W Sta
ści wyzysku przez kułakow nach Zjednoczonych Amery\{j 
chłopów pracujących, a pr~e- Północnej w ciągu ostatnich 6 
de wszys~kim biedoty, kto~a lat zostało zlikwidowane 600 
przed woJną. nie mogła się tysięcy gospodarstw farmer· 
wydostać z kułackich łap. skich _ wi~ej niż 10 proc. o-
Poprawiła się sytuacja b!e- gólnej ich liczby. Ziemie trch 

doty wiejskiej. Znaczna Jej I ~ospodarstw zagarnęły kap1t11-
część or7eszła w szeregi śred- li~tw·zne monopole i bog?.ci 
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farmerzy. W krajach socjali- I lackiego, za-pewnić sobie trwa 
zmu, w naszej ojczyżnie to Iły, stale i w szybkim tempie 
wszystko jest niemożliwe. rosnący dobrobyt chłopi pra
Przeciwnie, drobne gospodar- cujący mogą w jeden tylko 
stwa chłopskie odczuły pod sposób - przez zmianę wa
rządami ludowymi znaczną runków produkcji rolnej, 
poprawę sytuacji. Ale w pełni 1 przez zmianę sposobu go9P0-
wyzwolić się od wyzysk11 ku- darowania. 

do Zll' lenia, by osiągnąć po-1 niętej wielkiej socjalistya;neJ 
ziom w.szechstronnJe rozwi- goopodarki rolnej. 

Gromada zespołowa iesł silna 
i pewna swei przyszłości 

W warunkach kapitalizmu produkcyjną szeroką falą na
nad indywidualnym gospo- pływa do wsi technika i wie
darstwem chłopskim ciągle dza rolnicza, otwiera się sze
wisi niepewność jutra. Już rokie pole dla inicjatywy, 
jednoroczny nieurodzaj, spo- dla śmiałych poczynań i bo
wodowany suszą lub nad- haterstwa pracy. 

Rozwói przemysłu wymaga 
rozwoiu gospodarki rolnei 

Budujemy wiele setek no
wych fabryk, kopalń, hut. Roz
budowujemy koleje, zakłada
my nowe drogi, regulujemy na 
sze rzeki. 

Wszystko to jest niezbędne, 
aby wyprowadzić nasz kr.aj z 
zacofania, w jakim utrzymy
wali go rodzimi i obcy obszar
nicy i kapitaliści. Wszystko to 
jest niezbędne, abyśmy mogli 
coraz lepiej wyposażać na::..1.ą 
gospodarkę w maszyny i naj
nowocześniejszy sprzęt, aby 
pracę każdego Polaka uczy
nić wysokowydajną. 

Nasze wielkie budownictwo 
pociąga .za sobą daleko idące 
przemiany społeczne. Staliś
my się krajem przemysłowo
rolniczym. Do naszych fabryk, 
kopalń i hut napłynęło w cią
gu lat 1946-1952 dwa i pół 
miliona ludzi. Liczba zatrudnio 
nych poza rolnictwem podwoi
ła się u nas w stosunku do cza
sów przedwojennych. Ci nowi 
robotnicy i pracownicy umy
słowi przyszli przede wszyst
kim ze wsL Dawniej karmili 
się oni - przeważnie źle 
produktami własnego czy oj
cowskiego gospodarstwa. Te
raz. odż)"Wiają się lepiej I 
c0 jest niemniej ważne - ku
pują żywność na rynku, w 
sklepie. Dwa razy więcej lu
dzi żywi się kupionymi pro
duktami rolnymi. To znaczy, 
że musi odpowiednio wzrosnąć 
produkcja rolnicza i jej to
warowość - to znaczy, że od
powiedni.o większa jej część 
musi być przez gospodarst
wa chłopskie sprzedana na ry
nek sprzedana przede wszyst
kim' państwowej i spółdziel
czej sieci handlowej, ?ź:Vigają
cej na s<>bie główny ctę2'Jair zao
patrzenia miast. 
Rozwi~ający się nasz ~rze:

mysł potrzebuje coraz w1ęceJ 
surowców, produ~owanych 
przez rolnictwo - Jak bura
ki cukrowe, ziemniaki prze... 

mysłowe, ~asiona oleiste, weł
na, len i konopie. 

By więc rolnictwo mogło na
dążyć za rozwojem przemysłu 

wzrostem ludności miE>st 
musi ono znacznie podnieść 
sw? pro<:ukcje. ' 

Czy wszystko to da się o
siągnąć w warunkach gospo
darki indywidualnej, pokraja
nej na drobne zagony? W go
spodarce indywidu.3lnej tkwią 
jeszcze poważne rezerwy, któ
re mogą i muszą być w pełni 
w-ykorzystane. Ale na dłuższą 
metę w warunkach gospodar
ki indywidualnej nieuniknione 
jest coraz większe pozostawa
nie rolnictwa w tyle za szyb
ko rosnącym zapotrzebowa
niem ludności miast i zapotrze
bowaniem przemysłu. 
Jedyną drogą szybkiego 

wszechstronnego wzrostu pro
dukcji rolnej, przy równocz.t:s
nym zapewnieniu stale rosną
cego dobrobytu pracującej 
ludn-0ści wsi - jest droga 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Toteż w tej drodze zaintere

sowany jest zarówno chłop 
pracujący, jak również klasa 
robotnicza, kierownicza siła 
sojuszu robotniczo-chłopskie
go. (oklaski). 

Wzrost produkcji osiągany 
dzięki stosowaniu nowoczes
nych maszyn, nowoczesnej na 
uki rolniczej, doborowych na
sion i doborowego materiału 
zarodowego pozwala zwięk
szyć ilość produktów przypa
dających każdemu pracujące
mu w rolnktwie i równocześ
nie umożliwia zwiększenie 
ilości produktów dostarcza
nych przez rolnictwo na ry
nek. Z drugiej strony zastoso 
wanie maszyn i racjonalna or
ganizacja pracy w spółdzielni 
uwalnia chłopa pracującego 
od harówki ponad siły, stwa
rzając dlań warunki rozwoju 
kulturalnego (oklask.i.). 

miernymi deszczami, a nawet Od wieków gospodarstwo 
padnięcie krowy lub konia, spycha w dół, trzyma w jarz
pomór trzody - to już ciosy, mie kobietę wiejską. Praca 
które często rujnowały chło- kobiety - żmudna, nieprzer
pa biednego lub średniorol- wana praca przy gospodar
nego. O ileż Łatwiej daje sobie stwie - nie jest należycie do
radę z tymi klęskami żywio- ceniana. Tak było od wieków. 
łowymi spółdzielnia produk- Inaczej jest w &p<)łdzielni pro
cyjna. Gromada zespolona dukcyjnej. W spółdzielni 
jest silna i pewna swej przy- wszyscy członkowie są równi 
szłości. Może ona zapew- - kobiety i mężczyźnL W 
nić dostatnie jutro wszystkim spółdzielni każdego szanuje 
swym członkom - wykształ- się podług jego pracy, po
cenie młodym, a spokojny dług jego wkładu do wspól
chleb starym, którzy sterali nego dobra. Każda praca 
swe lata na uczciwej pracy. „męska" czy „kobieca" ma 

Jakie perspektywy miał swą wagę. Kobieta staje się 
przed sobą dawniej chłopski pełnoprawnym członkiem ro
syn i chłopska córka? Ich mo- dziny, wnoszącym poważny 
żliwości ograniczała rod~inna i widoczny udział do 'ej 
działka. Miedze dławiły - roz- wspólnego dochodu. 
mach młodych ramion, bam- W 1952 roku przeszło 1.300 
siły młode ambicje wykazania spółdzielni, a więc ponad '/a 
się swymi zdolnościami przed ich ówczesnej ogólnej liczby 
gromadą. - posiadała już własne pnęd 

A w spółdzielni produkcyj- śzkola, dokąd matka mogła 
nej? oddać dziecką, by sama spo-

Ile zawodów otwiera się te- kojna o nie, poświęcić się 
raz przed młodym chłopcem pracy w zespole. W przedszko
i dziewczyną w rodzinnej wsi! I lach tych znajdowało opiekę 
Traktorzysta i agronom, zoo- ogółem 22 tys. dzieci. W 1.700 
technik i elektromonter, me- dziecińcach letnich przebywa- • 
chanik, księgowy i świetlico- ło 49 tys. dzieci. Wielka siła 
wy, oborowy i chlewmistrz - społeczna jaką stanowi ko
oto nowe zawody pojawiające bieta wiejska, siła trzymana 
się w gromadach spółdziel- na uwięzi pr.zez wiele wie
czych. ków, zostaje wyzwolona przez 

Wraz ze spółdziekzością spółdzielczość produkcyjnJł. 

Wszechstronne życie polityczne, 

społeczne i kulturalne 
w sp6łdzielczei gromadzie 

O ile żywsze, bardziej I Rozwój spółdzielczości pr&-
wszechstronne jest życie po- dukcyjnej przyśpiesza i Po
lityczne, społeczne i kultura!- głębia rewolucję kulturalnit 
ne uspołecznionej gromady! na wsi. 

Na z górą 3 tysiące spół- Cóż dziwnego, ż~ w 1tp6ł-

Olbrzymie możliwości wzrostu 
produkcii staią przed 

spółdzielczością produkcyiną 

dzielni które mieliśmy w dzielniach szybciej rozwijają 
początku 1952 roku, zelektry- się ludzie politycznie i kultu
fikowanych było 1.921 spół- ralnie, że szybko dojrzewaj4 
dzielni w 1952 roku zradio- w nich przodownicy wszyst
fonizo~ano już 1.449 ~pół- kich dziedzin życia wiejskle
dzielni. go, że wieś pracująca coraz 

W spółdzielniach produk- ba.rdzi.ej . spogląda na spó;
cyjnych czynnych jest 227 kin dz1elco~ J.ak na a~~ngardę. 
stałych. Poza tym 170 kin pół W S_eJr;i1e PolskieJ ~zeczy• 
stałych obsługuje 400 spół- P,?spoliteJ Ludowej zasiada 
dzielni, a 200 kin ruchomych 2:i posłów .wybranych przez 
dociera raz lub dwa razy w na.ród spośrod c~łopów spól
miesiącu do dals eh 300 dZJelcó~. «?kl~ski) Młoda jest jeszcze nasza 

spółdzielczość produ~cyjna. 
Stawia ona dopiero p1erws1e 
kroki Ale już te pierwsze kro 
ki pokazują nam, że i u nas w 
Polsce spółdzielczość produk
cyjna z powodzeniem zda3e 
egzamin. 

W roku 1931 przeciętne plo
ny czterech zbóż z hektara w 
gospodarstwach indywidual
nych byłY o około 1,5 kwintala 
mniejsze od przeciętnych plo
nów w spółdzielniach produk
cyjnych. 

W 1952 roku rozpiętość mię
dzy plonami osiąganymi pr~e
ciętnie w gospodarstwach in
dywidualnych, a w spółdzie~„ 
niach produkcyjnych wynosi
ła 2.-3 kwintali na hektar. 

Mamy ponad 8 milionó-.v 
hektarów gruntów ornych pod 
uprawami zbożowymi w go
spodarstwacb chłopskich w ca 
łym kraju. Jeśli byś!DY na. całej 
tej powierzchni osiągnęli ur_o
dzaje uzyskane przez społ
dzielnie produkcyjne, otrzy
malibyśmy dodatkowo pona1 
2 miliony ton zboża. (oklaski). 
O ile powiększyłoby to nasz 
dochód narodowy i umocniło 
siłę gospodarczą naszego ludo
wego państwa! 

A przecież przeciętna plo
nów dla spółdzielni produkcyj
nych w całym kraju - ponad 
15 kwintali z hektara - nie 
iest bynajmniej v.rysoka. Mamy 
w Polsce dziesiątki spółdzielni, 

całe powiaty, nawet wojewó1z 
twa, w których przeciętna uro
dzaju w spółdzielniach jest o 
wiele wyższa. Niemała 
liczba spółdzielni osiąga plo
ny przekraczające poważnie 20 
kwintali z hektara. 

"półd · 1 · Ze społdzielru produkcyjnych 
~ zie ~11 • _ w ub' czerpią młode kadry wojsko 

Innymi słowy ł~- polskie, władze państwowe, 
gł~ :oku prawie .Polowa spoi wyższe uczelnie. I t.o jest zja
dziel?t ~rodukcfJnych. by?f, wisko dobre. Trzeba jednak 
zradiofonizowa.na, a blisko , pamiętać, że znaczna część mło 
korzystała z kma. dzieży winna pozostać w spół-J akże olbrzymie możliwości d i tała 

podniesienia dobrobytu chło- W roku 1952 świetlice dzia- z elniach. aby tam wyras 
pów pracujących i bogactwa łałY w 2.600 spółdzielniach. W na przodują~yc~ budowniczy<;b 

du k j t · tych świetlicach pracowało o- nowego, SOCJahstycznego :tycia naro ws azu ą nam e osiąg . 
nięcia' gółem 1.315 zespołów arty- wsi. 

· stycznych .Około 22 tys. mło- Nowe ~rspektywy dla e~~ 
.spó~dzie.lnie produkcyj.ne wy dzieży spółdzielczej zrzeszają p~ pra.c':'Jącego, d.la młodziez:r 

wiązuJą się w zasadzie ze k ł sport LZS w1eJsk1eJ, dla kobiety - chłop 
swych zobowiązań wobec pań- 0 a owe · • . . ki, nowe perspektywy dla roz
stwa, sprzedają mu co roku Przeszł~ 2 tys. społdzie1m woju ku4tury wsi - oto ~o, 
na zaopatrzenie miast przecięt produkcyJDych posiada wła- wraz z. rosnącą produkCJą, 
nie około 1 kwintala zboża z sne biblioteki Q łącznej ilości wraz z rosnącym dobrobytem 
hektara więcej aniżeli chłopi ponad 300 tys. egzemplarzy niesie wsi spółdzielczość pro-
indywidualni. (oklaski. Okrzy- książek. dukcyjna! 
ki - Niech ży;ą sp6ldziehiiP. 
produkcyjne! Wszyscy wstają). 
Wywiązując się ze swych 

obowiązków wobec państwa 
spółdzielnie powiększały zai;a
zem swe Wspólne fundusze ~n

Dobrobyt spółdzielców zależy 
od nich samych 

westycyjne. I mimo to -.dz1ę- Towarzysze! Obywatele! 
ki gospodarce zespołowe] mo- Czemu zawdzięczają spółdziel
gły równocześnie zabezpieczyć cy te swoje poważne osiąg
swym członkom na dniówki nięcia? Zawdz.i~zają je słusz
obrachunkowe takie ilości pro- nej linii naszej partii i wszech
duktów i gotówki, jakich nie stronnej pomocy państwa h1-
może osiągnąć chJop pracują- dowego, przooe wszystkim zaś 
cy na gospodarce indywidua!- zawdzięczają je wkładowi 
nej. własnej pracy. 

Podstawą gospodarczej dzia-
A przecież nie możemy nie łalności spódzielń jest wkład 

zdawać sobie sprawy, że na- własny członków spółdzielni. 
sze spółdzielnie produkcyjne. Dobrobyt spółdzielców zale.7-y 
przodujące w stosunku do za- od ich pracy. Bez pracy nie ma 
cofanej gospodarki indywi-1 kołaczy - mówi stare przysło 
dualnej, mają jeszcze wiele wie. Kto nie pracuje, ten nie 

je - głosi zasada socjalizmu. 
Na pracy członków spółdzielni, 
n1 pracy przy produkcji spół
dzielczej, na spółdĄielczej zie
mi, w spółdzielczej oborze. 
chlewni, stajni, fermie drobiu 
- opiera się rozwój spódzielnl 
i wzrost dobrobytu jej człon
ków. Państwo przychodzi i bę
dzie przychodziło z pom~l\ 
spółdzielniom, ale oomoc pan
stwa zmierza do tego, aby su
mienną -racę spółdzielców 
uczynić jak najbardziej skute
czną i wydajną, aby 

(Dalszy ciąg na str. 5) 
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Warta Pokoju 
Nad granicą, uważnie strzeżoną przez patrol 

Pędzą chmury jak łodzie żeglarskie pod wiatrem 

I bagnetów pod niebem stalowe lśnią ostrza. 

Wymijają się warty. Brzmi okrzyk i rozkaz. 

Ta granica jest rzece· podobna, co godzi, 

Łączy dwa różne brzegi :- dwa różne narody, 

Różne lecz bliskie sobie dziejami i walką 

I zwycięstwa nad wrogiem pieśni.q triumfalną. 

Teraz tutaj oddawna już frontu nie 'słychać, 
Pozostała z lat wojny nieobjęta cisza. 

Cisza taka rozległa - śnieżny szlak otwarty. 

Cisza taka surowa jak żołnierskie warty. 

N a granicy, zawianej przez '/Jurzliwą zamieć, 

„Kto idiot" i „kto ·id.Zie" jest słowem. t_ym samym, 

Bo na obydwu brzegach tej rzeki najcichszej 

Dzisia.j z bronią nie s.toją armie liczne. 

Idzie Polak dozorem, spokój niesie w ruchach. 

I na Związek Radziecki patrzy jak na druha. 

A wartownik radziecki, co Polskę ratował, 

Dziś zamienia z sąsiadem przyjacielskie slowa. 

Tu ich życie żołn:erskie, ich służba zaszczytna 

Zaufały przyjaźni, urodzonej w bitwach. 

Stoi żołnierz radziecki na śnieżnej granicy. 

warta na oczach świata. I świ'at na nią liczy. 

Stoi żołnierz, dogląda Kamczatki i Ka:rpat 

I mocno trzyma pokój na szerokich ba.rkach. 

Przełożył GRZEGORZ TIMOFIEJEW 

P 
rzez tydzień pobytu w Gremia
czym Logu przed Dawydowem 
stanął murem szereg proble
mów... Nocami, po powrocie z 
Rady Wiejskiej albo z zajmują
cego obszerny kureń Titka za

rządu kołchozu, długo chodził po po
koju, palił, potem czytał przywiezione 
przez posłańca okręgowego „Prawdę", 
„Młot" i znów rozmyślaniami powra
cał do ludzi z Gremiaczego, do koł
chozu, do zdarzefi przeżytego dnia. 
Niby wilk z obławy, starał się wydo
stać z okręgu myśli związanych z koł
chozem, przypominał sobie swój od
dział fabryczny, przyjaciół, pracę; ro
biło mu się troszkę smutno dlatego, że 
tam teraz wiele zmieniło :5ię, a wszyst
ko podczas jego nieobecności, że teraz 
nie może po całych nocach prze.sia?y
wać nad planami motoru gąs1emco
wego, próbując znaleźć nowy sposób 
przebudowania skrzynki biegów, że na 
jego kapryśnym i wymagającym war
sztacie pracuje teraz ktoś inny, na 
pewno ten zarozumiały Goldszmidt, 
że teraz widać, o nim zapomniano, 
wyglowiwszy przy odprowadzaniu od
jeżdżających dwudziestopięciotysiącz
ników dużo przemówień dobrych i go
rących. I niespodzianie myśl znowu 
przewekslowała się na Gremiaczij Łog, 
jakby ktoś w mózgu przestawiał pew
nie dźwignię i skierowywał myśl na 
nowe tory. Jechał na robotę na wieś 
bynajmniej nie jako naiwny miesz
czuch, lecz rozwój walki klasowej, jej 
splątane węzły i cżęsto tajemnie skry
te formy jednakże mniej wydawały 
mu się skomplikowane niż to, co zo
baczył w pierwszych dniach po przy
byciu do Gremiaczego. l,Jporczywa nie
chęć większości średni~ków do koł
chozu, mimo wyższ.ości go·spodarki, by
ła dlań niezrozumiała. Nie mógł do
~n-ać klucza d0 pcznania wielu ludzi i 
ich WZ<>:femnych stosunków. Titek -
wczorajszy partyzant, obecnie kułak i 
wróg. Timofiej Borszczew - biedak, 
wyraźnie stający w obronie kułaka 
Ostrawnow - gospodarz kulturalny, 
który świadomie wstąpił do kołchozu 
i czuje wrogi stosunek do niego Na
gulnowa. / Wszyscy ludzie z Gremia
czego maszerowali przed duchowym 
wzrokiem DaWydowa... Niejedno z 
nich było dlań niezrozumiałe, zasło
ni~te nieuchwytną, niewidoczną zasło-

ną. Chutor był dla niego - jak skom
plikowany motor .nowej konstrukcji, 
a Dawydow uwazme, z natężeniem 
próbował poznać go, wyuczyć się, ob
macać każdy szczegół, słys;i:;eć każdą 
p;iuzę w codziennym, nieustannym ru
chu tej mądrej maszyny ... 
Następnego ranka na · zebraniu ogól

nym toczono długi spór, jak nazwać 
kołchoz. Razmiotnow wygłosił prze
mówienie na ostatku. 

- Stawiam opór przeciwko nazwie 
„Czerwony kozak", gdyż jest to nazwa 
martwa i zbrukana. Dawniej robotnicy 
kozakiem straszyli dzieci. Proponuję, 
drodzy towarzysze, obecnie już kol
t:hoźnicy, nadać naszej kochanej dro-

M. Szołochow 

I r11i ę, 
które 

zobowiązuje 
dze do samego socjalizmu, naszemu 
kołchozowi imię towarzysza Stalina. 
o nim wszystkim nam wiadomo, że od 
samego początku idzie prostą drogą, 
nie pochyli się ani tu, ani tam, a my 
- za nim, rozsypaną gromadą, do sa
mego kochanego socjalizmu, za który 
walczyliśmy, porzucaliśmy żony, dzie
ci, zapominali o młodym życiu · i we 
krwi własnej i cudzej hojnie maczaliś
my ręce. 

Andrzej był wyraźnie podniecony, 
na czole 

0

jego czerwieniała blizna. Na 
jedno mgnienie jego srogie oczy za
snuła mgiełka łez. ale ope1nował się, 
głos stał się twardszy: 

- Bracia, niech nasz towarzysz Jó
zef Wissarionowicz dtugo i.yje i prze
wodzi! Proponuję na jego cześć wstać 
i zdjąć czapki! 

Zebrani wstali, zaśw:eciły gołe łysi
ny, obnażyły się zmierzwione głowy 
różnej maści. Razmiotnow ciągnął: 

- Dalejże, przezwijmy się jego )mie
niem. Poza tym daję faktyczną infor
mację: gdyśmy bronili Carycyna ja 
osobiście na pierwszej linii widziałem 
i słyszalem towarzysza Stalina. On 
wtedy razem z Woroszyłowem był w 
Wojskowej Radzie Rewolucyjnej, u
branie miał cywilne, ale - muszę po
wiedzieć - to g>owacz! Wtenczas na 
przegl~dzie i na linii ognia przemawiał 
do nas, bojowników, o wytrwałości. 

- Razmiotnow - przerwał mu Da
wydow - ty nie na temat ... 

- Nie na temat? To przepraszam, 
juści, ale obstaję twardo przy nazwie! 

- Wszystko to wiadomo, i ja też 
jestem za tym, by kołchoz nazwać 

imieniem Stalin;:i, ale to nazwa odpo
wiedzialna ·- sugerował Dawydow. -
Nie można jej pohańbić! Trzeba bę
dzie tak pracować, żeby prześcignąć 
wszystkicn dokoła. 

- Zgadzamy się z tym całkowicie -
powiedział dziadek Szczupak. 

- Rozumie się! - Razmiotnow u
śmiechnął się. - Ja, drodzy towarzy
sze, jalto przewodn.iczący Rady, oświad 
czam autorytatywnie: nie może być 
lepszej nazwy niż: „imieniem towarzy
sza Stalina". Ja bym tak nazwał 
wszystkie kołchozy. Nasza komuni
styczna partia tak ciasno i tak ściśle 
i twardo stoi wokół towarzysza Stalina 
i tak się o niego troszczy, że nic lep
szego wymyśleć nie można. Mnie na 
przykład, dało się widzieć, w dziewięt
nastym roku, jak niedaleko chutoru 
Topolski nasza czerwona piechota zdo
bywała groblę na rzece Culin, kolo 
młyna ... 

- Ty znów wpadasz we· wspomnie
nia rzekl gniewnie Dawydow. -
Proszę, prowadź zebranie i głosuj kon
kretnie! 

- Przepraszam, głosujcie, obywate
le, a!.e jak się wspomni wojnę - w 
sercu zaświerzbi, chce się rzec słowo. 
- Razmiotnow uśmiechnął się z wy
razem skruchy i usiadł. 

Zebrani jednogłośnie przyjęli dla 
kołchozu imię Stalina. 

(Fragment powieści „Zorany ugór''l 

J. Stalin I F. Dzierżyń s ki na w•ehodn!m !roncie. 

Armii Czerwonej 
Wyzwolicielko ludów! O lawino chwaly 
W heŁrnach, które w mi lion gwiazd świecą, jak 

wystrzahf 
Armio w szarych szynela.eh, kwitnieniem ran krwawa 
Wierna jak śmierć, a droga niby ręka prawa. 

T
e słowa poety-żołnie
rza, Lucjana Szen
walda wyrażały my
śli, uczucia i prag
nienia milionów r··o
stych ludzi na świe-

cie, w ponurych dniach II 
wojny światowej. 

Wówczas było jasne, że tyl
ko jedna armia na świecie -
Armia Czerwona zdolna jest 
pokonać hitlerowskiego no
twora, wyhodowanego przez 
międzynarodowe siły imperia
listyczne. 

Ta armia nie zawiodła na
dziei. W ciężkich i uporczy
wych bojach obroniła Zwią
zek Radziecki, wyzwoliła ludy 
ciemiężone przez - okupanta hi 
tlęrowskiego, zatknęła zwy
cięskie sztandary na ruinach 
Reichskanzlei - niesławnej 
kwatery agresji i światobur
~zych planów imperialistów. 

Dlaczego w dni?ch II woj
ny światowej prości ludzie w 
Polsce, Czechosłowacji, Fran
cji, czy Norwegii byli przeko
nani, że rozstrzygnięcie musi 
nastąpić właśnie na froncie 
wschodnim, że tylko stamtąd 
może przyjść bez.pośredn:o 
czy pośrednio wyzwolenie? 
Bo wierzyli w siłę i bohater
stwo czerwonoarmisty, bo w 
Armii Czerwonej widzieli ar
mię wyzwolenia narodowego. 

Przed trzydziestu pięciu la
ty Lenin powiedział nieśmier
telne słowa: 

„Nigdy nie będzie pokona
ny ten naród. w którym ro
botnicy i chłopi w większa-

wolucja pogodziła kajzerow• 
skich marszałków i carskich 
generałów. Ich bagnety były 
wspólnie wymierzone przeciw 
ko tworzącemu się państwu 
wyzwolonych chłopów i robot 
ników. 

Wojska niemieckie zbliżały 
się do Piotrogradu. „Wszyst
kie siły na obronę ojczyzny" 
- oto hasło wysunięte w tych 
przełomowych dniach lutego 
1918 roku przez Lenina i Sta
lina. 

Siłą zbrojną Rewolucji Paź 
dz.iernikowej był uzbrojony 
lud. On obalił car~ki aparat 
ucisku i wyzysku. Lecz do pro 
wadzenia walk z interwencyj
ną armią regularną potrz,bna 
była rewolucyjna armia regu
larna, dlatego dekretem Ko
misarzy Ludowvch dotychcza
sowa Gward:a Czerwona zosta 
la przekształcona na Arn1ię 
Czerwoną, a równocześnie o
głoszono pobór do' regularnych 
sił zbrojnych. 

Pospiesznie formowane od
działy Armii Czerwonej - ar
mii obrony rewolucji wyru
szvly na front. 

Pod Narwą i Pskowem 2:; 
lutego 1918 roku w krwa
wych, zażartych bojach zosta
ła powstrzymana interwen
cyjna armia kajzera. Armi<· 
Czerwona obroniła Piotro
gród, ujawniła się jako siła 
górująca nad agresywną ma
chiną wojenną zmontowanr. 
przez ówczesny militaryzm 
niemiecki. Dlatego właśnie 
ten dzień zwycię~kich mlo-

sztandar radziecki - sz1andar zwydęstwa Armil Czerwonej 
powie·wa nad R~i-chstagiema 

ścl swojej przekonali się, po
czuli i ujrzeli, że bronią wła
snej radzieckiej władzy -
władzy mas pracujących, że 
bronią tej sprawy, której zwy 
cięstwo stworzy im i ieh dzie
ciom możliwość korzystania 
ze wszystkich dobrodziejstw 
kultury, ze wszystkich wytwo 
rów pracy ludzkiej". 

Pod ciosami zwycięskiej Re
wolucji Październikowej ru
nął carat, ale siły rodzimej 
kontrrewolucji nie złożyły 
broni, lecz organizowały się 
do walki. Jako ich sojusznik 
wojska Hindenburga i Luden
dorfa ruszyły do ofensywy na 
całej długości frontu od Mo
rza Bałtyckiego po Morze Czar 
ne. Straszliwe niebezpieczeń~ 
stwo zawisło nad młodym 
oaństwem Rad. Zwvcięska r~-

dych sił re~olucyjnych jest 
ro~znicą powstania Armil 
Czerwonej. 

Lato 1918 roku było jednym 
z najtrudniejszych okresów 
rewolucji. Przed krajem od
ciętym od ukraińskiego i sy
beryjskiegc; zboża stanęło wid 
mo głodu. 

Aby ocalić rewolucję nale
żało wyrwać południowe ob
szary z łap białogwardzistów, 
nie tylko obronić Carycyn (o
becnie Stalingrad), ale i zdo
być zaplecze chlebowe. 

Zadanie to zostało powierzo 
ne Stalinowi, którego Rada 
Komisarzy Ludowych miano
wała pełnomocnikiem dla 
spraw aprowizacji. 

Od czerwca do październi• 

(Dalszy ciąg na str. 6) 
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ff a sek Dzieje • • zycia 
Rozmowa trwała jes?.C%e - Kochany Wilsonie - mó

wiła panna Mary - ponieważ 
już jutro będziemy małżeń

stwem, powinniśmy być wobec 

Humoreska amerykai•ska I 
chwilę. _ 

- Dobrze - rzekł żegnając 
się pan Wilson - jutro o 11-ej 
przed południem będzie Po
wóz, pastor, kościół i zostanie
my już razem, Mary, na zaw
sze razem. 

siebie szczerzy. Każde z nas matka _ masz tu pięć pude
ma pewne wady. Opowiedzmy lek, a jeśli ci to sprawi przy
więc sobie dzieje naszego ży- jemność. idź do szopy i pod
cia. pal słomę, ale nikomu o tym 

- Handlowałem rusznicami 
- ci<ignął. - Indianom sprze-

Gdy Wilson opuścił pałac, 
panna Mary rzekła do siebie: 

- To jest najlepsze przebranie I - Sturha.i uw~żniej, Tango 
jal1ie kledylrnlwiel< nos iłem. Wszę ją n.ie foxLrott. 
dr.ie żegnano mnle entuzjasty<:z· 
nle. 

gra 

- Czy mam rozpocząć pierw nie mów. Pamiętaj, że gdybyś 
szy? - zapytał pan Wilson. powiedział, to tatuś po powro

- Rozpocznij - rzekła miss cle z więzienia zabiłby cię, ro
Mary - ale niczego nie pomi- mmiesz. zastrzeliłby cię tak 
jaj. jak Murzyna Thory'ego. 

- Dobrze - rzekł pan Wił- Podpaliłem całą farmę. Za
son wyciągając się wygodnie robiliśmy wtedy ponad 60000 
w fotelu i zapafając cygaro. - dolarów. W nagrodę matka ku 
Urodziłem się w Meries, w pila mi Biblię, oprawioną w 
Kanadzie. Ojciec mój, kochana drogocenną skórę. Centymetr 
Mary, bvł C

7 !C'lwiekiem dobrym kwadratowy tej skóry koszto
i silnym. Polował na niedź- wał dolara i 25 centów. Po
wiedzie. Krótko mówiąc dobno była to skóra z indiań
poczciwiec I tak w spokoju skiego wodza Siouxów. Póź
żyliśmy przez pięć lat Pcmi- niej jednak przekonaliśmy się, 
mo. że miałem wteny z:;iledwie że wódz żyje i że handlarz 
pięć lat. pamiętam. że ojca Biblii nas oszukał. 

dawałem wódkę, Biblie i książ 
ki do nabożeństwa. Mając 17 
lat byłem w jednej z sekt naj
młodszym kaznodzieją. India
nie poważali mnie i szanowali. 
a ponieważ mój konkurent, 
również kaznodzieja, robił 
większe ode mnie interesy, 
szczególnie w zakresie whisky, 
kazałem go oskalpować ... 

- Ws:paniały człowiek, zna
komity człowiek. przeżyję jesz 
cze z nim wiele rozkosznych 
chwil... A cóż to za książka? 
Wypadła mu chyba z kieszeni. 

mojego ska:>.ano na dziesięć lat 
więzienia. Na utrzymanie na- - Później ciągnął pan 
sze ojciec zaralJi'lł tak. jak ty! Wilson - w dziesiątym roku 
ko potrafił. Od Meries w dół, życia wziałem z domu 10000 
aż do jezior, nie ma takiego dolarów i ·razem z dziesięcio
bogatego człowieka, który by letnią dziewczynką uciekłem z 
do dzisiaj jeszcze nie wspomi- Brooklynu. 

- O, wspaniały Wilsonie!„ 

- Próbowałem różnych za-
wodów, w sprzeczkach zabiłem 
pięciu ludzi... 

- Drogi, pan zabił pięciu lu
dzi - zachwYcała się Mary -
jaki z pana miły człowiek ... 

- Obrabowałem dwa banki, 
a na koniec, kochana Mary -
rzekł słodko Wilson - stałem 
się współwłaścicielem domu 
bankowego Wilson & Co. i 
właścicielem tak pięknej da
my jak pani, miss Mary 
Owey, która jest właścicielką 
renty w wysokości 2000000 do
larów. A teraz na panią kolej ... 

- O czym mam opowiadać? 
- rzekła miss Mary - tyle 

Z powagą podnio..sła leżącą 
na ziemi książkę, otworzyła 
ją i przeczytała tytuł: „Co na
leży robić, żeby młoda dziew
czyna pokochała gentlemena ?". 

- Hm - mruknęła z :zawo
dem w głosie. 

Przewróciła pierwszą kartkę 
i przeczytała podkreślone zda.::. 
nie: „Każda da się złapać na 
romantyczne ()powiadanie ... " 

• + • 
Następnego dnia 0 godz. 9-ej 

rano pan Wilson otrzymał taki 
oto długi telegram: 

„Oszuście! 

pod redak·cJą R. Mlatkowsklego 
1, UZUPELN'IANKA 

nał bandy tatu~ia Wil~ona. Na - Ach, drogi Wilsonie! -
pady na bogatych farmerów wykrzyknęła radośnie Mary. 
przynosiły mu wystarczający - W Chicago pewien bogacz, 
dochód. Pamiętam, kiedy ukoń który nie wiedział, jak na sta
czyłem cztery lata, ojciec spra rość roztrwonić pieniądze, 
wił mi najpiękniejszy podaru- chciał mnie adoptować. Do nie 
nek imieninowy. Mianowicie go też się sprowadziłem. Po
pozwolił mi się przyjrzeć nad nieważ jednak wychowano 
jeziorem naoadowi na kupców. mnie zbyt tolerancyjnie, nie 
.. Za rok miów cię z sobą za- pozwoliłem, aby mi robił u
biorę", obiecywał mi, lecz nie- wagi. Ta.k go to zdenerwowa
stety, jego i moje życzenie nie ło, że raziła go apopleksja. 
spełniło· się, gdyż jak juź po- Zabrałem z sobą wszystko, 
wiedziałem, dostał 10 lat. co tylko mogłem i uciekłem na 

tylko mogę nadmienić, że by
łam bogata i jestem bogata, że 
życie moje płynęło spokojnie i 
że pragnęłam mieć takiego jak 
pan mężczyznę. nigdy zaś tak 
pospolitego jak inni. I zjawił 
się pan. Proszę podać mi rę-1 
ce... Podobał mi się pan od 
pierwszego wejrzenia. 

Zasięgnęlam o pami infar
macji. Nie zdzialal pan nic 
pięknego, nic z tego, o czym 
pan opowiadal, nikogo pan 
nie zabił i nie okradł, jest 
pan synem Charlesa WHso
na, zwyczajnego poczciwego 
obywatela! Nabrałam o pa
nu ładnego mniemania, nędz 
ntku.! Między nami wszyst
ko skończone. Niech pan mi 
się więcej nie pokazu.je na 
oczy!". W puste kratki rządków p<l'Zlo

mych wpf,sać takle litery. które 
utwoną 12 wyrazów o podanym 
znaczeniu. 

Znaezenie W)'razów: 1. Oglooze
nie w postaci plakatu o czyjejŚ' 
śm 1 erc: 2 W podaniach greck ich 
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Potem prowadzeniem gospo- zachód do San Francisko. Jako 
darstwa zajęła się moja matka. 14-~etni chłopie~ malowałem 
Uplanowała sobie, że nie bę- so_t>1e twarz na zółto, przypra
dziemy mieszkać na prcwin- wiłem dług~ warkoc~. i wystę
cji lecz przeniesiemy się do powałem Jako Chmczyk -

Labourzysta No.rman Smith oświadczył w Yzbłe GlTiin, f:e 
nie ma sensu dn.Jkować na ang els.kieh ba.knot.a.eh wlze ... 
runku Brytanii z trójzębem, pon1eważ Brytania taktyczn:e 
nie Jest Jut w!adczynlą mórz. · 

córka Priama obdarzona darem 
p~zepow.ad.llnia 3. Chorobliwe zo 
b0Jętnie.1tie na wszystko 4, Od- (!~'"::. 
dział iloty wojennej morsk;ej al- , "l; 
bo lotniczej. 5 • W przenośni s\a- I I 
now'sko profesora. 6. Ryba mor

d 
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d 
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mi~sta j jako jedyny Chińczyk w USA, 
· , który umie poprawnie śpiewać 

J~dnak tru~no ~Yło srz~a: amerykańskie piosenki. 
maJątek. i;ioniewaz :na .ka zą Moje incognito zdradzone 
d~la. za mego pokazn~J s~1my zostało jednak dość szybko 
pieniędzy, o. wiele wyz~ze3 od przez prawdziwego Chińczyka. 
tego, co mozna bylo otrzymać. który po występie zwrócił się ska. 7. Przykrycie w 167.ku. 8. Fa

za ksi ężyca. 9. Niezmierzone trzę 
sawisko porośnięte tylko mcha
mi I porostami. 10 W mltoiogll 
greckiej wielki potwór o wte·u 
łbach. zabity pnez Heraklei<&. 11. 
zw:erze drap cżne z rodz!n:v kun, 
żvw!ące s;'! e;lównie rybami. 12. 
Drobna część c7.e,E!oś . drzazga n;e 
zupełnie oddarta od całości. 
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Postanowiła więc majątek do mnie najczystszą chińsz
ubezp1~czyć. .w~zystko, t~>, co czyzną. Chińczyk ten ze złości 
dało s1ę.:"'ymeśc .PO kryJomu. tak mnie sprał, że ponad pół 
spr~~dahsmy. Miałem akurat roku przeleżałem w szpitalu. 
szesc lat. gdy matka zawoła- Następnie miss Mary - ciąg
ła mnie do siebie i rzekła: nął obojętnie pan Wi!son -

- Kochany chłopcze, myślę, po wyjściu ze szpitala zakon
2. KONIKOWKA że twój ojciec będzie miał z traktowałem się na statek 

San. 43. ~if:: to45~vv~~? ~~1~~ ciebie wielką pociechę, bo- handlowy, który przewoził 
~~o:l~ta~· akuszerka.· 1.liput, idio- wiem jak na swój młody wiek kontrabandę. 
ta, samolot. zeszyt). przejawiasz już teraz wiele - Drogi Wilsonie - zachwy Projekt nowych banknotów aoe;lel.!lkidl na miejsce 

przesta.rzaly<:h za prawidłowe rozwląian!e obu sprytu. Czy chciałbyś zobaczyć cała się Mary - marzyłam o 
zadań nagro1ly książkowe wylo- wielki ogień? Wiesz taki ogień, takim jak pan człowieku ... 
sowall: 1. Nowicka Krystyna, Pa- . . . ' · 
blanice 1, ul. ostat.nia 11 m. 12; I Jak gdyby palił się nasz dom. ------- -----------------------------------
2. Nogacki Zdz:slaw. Radzionków , a razem z nim całe gospodar
ul. Męczenników Oświęcimia 52. stwo. 

Ruchem konika S2'.achowego od· 
czytac siedmtowyrawwe rozw.11-
ziinie. Początek od oznaczonego 
pola. 

Za prawidłowe rozwiąza..nic obu 
powyższych zadań przeznaczamy 
do ro~losowania 3 nagroo:v ks! ąż· 
kowe. a co najmniej Jednego -
2 dalsze nagrody pocleszenla 
(równ eż książki) Rozwi11zanla 
nadsyl«ć prosimy w terminie ty
godniowym pod adresem; lle
d1ke a „Dziennika Łó!łzklego" -
Łódź 1. Plotrkowsl<a 96, i dopls· 
klem ua koper<:ie .„Rozrywk.1 umy 
słowe". 

ROZWlĄZANIE ZADAR 
z dnla g lutego br. 

1. Krzyżówka. Poziomo: 1. An
gora 6. Opar. 7 . Oka 9. Iwo. 10. 
On. 12. Tur 14. Era 15. Snop 
17. Typ, 19. T:v 21. Ogar. 23. Kr. 

pow. Tarnowskie Góry; 3. J. Be- . 
reźnickl. Poznań. Mio<lowa 25. - Natnralme - rzekłem -

Nagro·dv po-cieszenia (k1'ażki) że chciałbym coś takiego zoba
wylosowali: 1 Staś Stefan. Wrze- czyć. 
śn!a. Kino „Pionier": 2. Strzelec-[ _ Chc'ałeś abym ci dała 
ica Jadwiga, Łódź 9, Kaszt.ano- d ł ' •

1 
k 

wa 13. pu e ko zapa e - mówiła 

Witold Degler 

ZMAR1'WIENIE NEOHITLEROWCÓW 

Z nowym wehrrnachtem mają trosk wiele 

wiadomo dobrze, dlaczego: 
cóż bowiem znaczy sam armii s z kie l e t -
gdy brak im... mięs a armatniego! 

Yankes 
we Francji 
Mayerów 

24. I•~ua. 27 Akta 29, Oaza. 31. - Wit-n John, 
Tężec. 33 Do . 3:i . Kopa. 37. Re. że <:złow\ek nie 
3R. Akr. ~o . Teka. <I.I Sos 42. Aar. <:zuje sle tut.aj 
44 . La. 45. Bas 46. Zys. 48 . Neon. t?k całkiem ob· 
50. Miotta. Pionowo: !. Apo. 2. Na co. 
3. Grono 4. Ro. 5. Akt. 6. Owo. 
8. Aut. 9. Irys." Jl. Noga. 13 Ryk , 
14. Etiuda 16 Pakt. 18. Proces. 
20. Wrak. 22. R'ęć. ?S. K. O . 26. 
Azot. ~8. Aż. ~o. Apel. 32. Eros. 
34. Oka. 36. Akant. 39. Raz. U. 
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Opowieść z morałem 
Dyrektor Grubik siedział za I dzisiejszego wykonaliśmy o-I świetlicy, a do przedszkola nie 

ambarasowany nad listem, siem procent. kupił nowych zabawek. Bo te 
który przed chwilą wyjął z ko - No właśnie, tego, no tak. pieniądze poszły na godzinY. 
perty. Można śmiało powie- Ale przecież do końca miesią· nadliczbowe. 
dzieć, stopieó. zaambarasowa· ca zdążymy. Mamy jeszcze _ Co za dzień _ westchnął 
nia był odwrotnie proporcjo- dosyć czasu. ciężko dyrektor - same klo
nalny do wielkości listu. Po Oblicze dyrektora Grubika 
chwili (dłuższej) nie przery· rozjaśniło się jak niebo, po;;~ biurku zadzwonił tel&< 
wając kontemplacjj i nie od- - Tak, tak, oczywiście. Trze fon. 
rywaJ·ąc zdziwionego wzroku ba zaraz wysłać pisemko do 

C t I N . - Tak, tu dyrektor Grubik ..• 
od pisma, dyrektor ujął w rę· en ra nego Zarządu. 1epo- ó 
I ł h k t 1 f · trzebni·e 5 · d w 1 słucham ... co takiegooó? ... zwr 
{ę s uc aw ę e e oniczną. ię z enerwo a em. 

D d k cili cały transport? ... że z bra-
- Kolego Kiełbik, proszę o rzwj ktoś zapu ał. Po 

· ś' k chw1·11· dł d g b. et d kami? ... niemożliwe ... 12 tysię-przyme c mi procent wy ona- wsze o a m u y- k 
kt cy sztuk? ... kiedy wyprodu o-

nia planu za bieżący miesiąc.... re ora przewodniczący rady 
kł d wane? ... w końcu stycznia?.-

że co? ... nie, za ubiegły, za bie za a owej Kowalczyk. 
k że to nie pierwszy raz?... do-

żą cy ... dopiero pierwsza de a. - - Panie dyrektorze - po-. brze, zaraz przyjdziemy. 
da? ... no właśnie, ja też me w1edzial - zgłosili się do mnie 
bardzo rozumiem ... niech pan Marczak, Kołodziejczyk i Dyrektor bezwładnie opu• 
przyjdzie zaraz. . Kwiecińska. Pytają co z pie- ścił słuchawkę na widełki. 

Za chwilę wszedł do gab1r;e- niędzmi za godziny nadliczbo- - Słyszeliście? Ładna histo
tu dyrektor techniczny Kieł- we. - Księgowość nie chce ria. Same trudności, same prze 
bik. im wypłacić, mówią, że nie szkody. Widocznie dySC"JPli· 

- Wyobraźcie sobie kolego, mają tyle pieniędzy. na za słaba. Nie chce się lu• 
że dostałem pismo z Central- 1 - Jakto, nie mamy pienię- dziom pracować - krzyknął 
nego Zarządu. Proszą o skon- dzy - obruszy! się dyrektor- nagle z mocą. 
trolowanie wykonania planu ludzie pracują po godzinach, Przewodniczący rady zakła
za bieżący miesiąc i zwróce- trzeba im za to zapłacić. dowej z zakłopotaniem poora
nie uwagi na rytmiczność wy- - Kiedy księgowość mówi, pał się w głowę. 
konania planów. że stale przekrac~amy limity - Mnie się zdaje, panie dy· 

- Przecież do końca miesią- za godziny nadliczbowe. rektorze, że jakby tak pilno~ 
ca braku.ie jeszcze 20 dni, co - No to niech im zapłacą ~ wać od początku miesiąca pla 
tu sprawdzać. innych pieniędzy. Na przykład nów i dzienne systematycz-

- Ja też nie rozumiem. Ale z funduszu socjalnego. nie wykcmywać, tohy na koń-
na ws1elki wypadek niech pan - Socjalny powiedział, że cu tych godzin nadliczbowych 
sprawdzi. więcej nie da. W zeszłym ro- nie było i braków tvle też 

- J11i snrawdzlłem. Do dnia ku nie skomoletował •irzadzeń nie.M '1'. W. 
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Kroczcie śmiało drogą ws azaną przez Len·na ·i Stalina 
i dącą ku zamożnej, kulturaln j i szczęśliwej wsi po skiej 

(Dokończenie ze str. 2) 

zapewnić im jak nalep
sze warunki pracy. Pomoc 
państwa nigdy nie może za
stąpić własnej pracy spół
dzielców. 

potem na kułaka .•. Teraz jest utworzenie w spółdzielni r.zanuje się ~d samo['ządu Nie wolno Im „obrażać ,się" laby z czasem w szere1arh 
rzecz ma się inaczej. Teraz stałych brygad polowych i spółdzielczego. na mniej świadomych, dąsać spółdzielców znaleźli a.ie 
i warunki są inne. Teraz k~ł przydzielenie im na stale o- Po szóste _ należy - -Wyko- się na mch. Chcemy przedeż , wszyscy chłopi pracujący, 
choźnicy żeby stać się Z4!moż kreślonego areału ziemi i po- rzystY"vać dobre doświadcze-
ny~i1 r.ie. muszą .v<:ale .l<rzy trzebnego inwentarza. Nie- nia przodujących spółdzielni. Sp6łdzielczOŚĆ produkcyina 

W spółdzielni produkcyjnej 
ludzie bogacą się własną pra
cą. a nie cudzą krzywdą. 

"'.'dz1,c aru wyzysk1wac są: zbędne jest również vv-ydziele- Dziesiątki spółdzielni os1ą-
s1_adow ... Do te~o by kole~~~ nie stałych brygad hodowla- gają wysokie urodzaje zbóż moie ro.zwr1at Się 
rucy stali się za1!1ozm! nych. Przez utworzanie sta- - po 25 a nawet 30 kwintali z 

i umacniat 
klasowei trzeba teraz _ty~ko 3edne3 łych brygad polowy::h i ~10- ha _ czyż inne spółdzielnie nie w ostre ·1 wa I ce 

rzecz·· - u~zciwie pr~cować dowlanych wzmocni się po- powinny walczyć 0 to, by przez 
Wskazywał na to towarzysz 

Stalin: 
w kołchozie, nalezycie wy- czucie odpowiedzialności każ- opanowanie ich metod pracy • · 

korzystywać. tr~ktory i ma- deg spo'łdzielc za powierzo- Spółdzielczośc produkcy3na 
„Jak dawniej rzecz się 

miała z zamożnymi chłopa
mi? Żeby s-~ać się zamożnym, 
trzeba było krz)'\vdzi.: 
swoich sąsiadów, trzeba by
ło ich wyzyskiwać, sprzeda
wac im drożej. kupować od 
nich taniej, nająć jakiegoś 
parobka, wyzyskiwać go po
rządnie, uciułać kapitalik i 
w za1ocniwszy się wybić się 

szyny, nalezvc1e wykorzv- 0 Y . csiągnąć takie same rezultaty? może rozwijać i umacniać się 
stywać zwierzęta gospadar- ną mu p7acę, wzroś~ie troska Po siódme - należy w pełni jed,vnie w ostrej walce klaso-
skie, należycie uprawiać zie- 0 prz:i:dzielony ~u mwen~r:z WYkorzystać POM dla umoc- wej, w walce z kulakiem, z 
mię, strz~ własności koł- społdzielczy, s~ame S!ę -?1°Z~l- nienia i rozwoju spółdzielni. wpływami kułaka na chłopów 
chozoweJ·". we prem.1owaru. e spó_ łdz1elcow pracui·ących, z wpływam\ ide-

1 Ś od gn ty h Państwowe Ośrodki Maszy-
Nasza młoda spółdzielczość w za ezno ci ooią ię c olog11· kułacl'I. ej na samych ·k · nowe - w końcu 1952 roku ~ 

produkcyjna może już również przez nich wym ow. k 32 spo"łdzielców. Nie można pro-
mieliśmy ich już w raju 4 

~ostarczyć . wi;elu. pr~y~ładów, p 0 ozwane - spółdzielnie z blisko 12 tysiącami trakto- wadzić skutecznie tej walki 
Jak głębo!<1e .1 ruezb1t~ prav:- powinny rozwinąć hodowlę rów stanowią potężną bez stałego demaskowania ku-
d)I' za'Y1era3ą stalmowsk1e spółdzielczą, w tej dziedzinie dźwignię rozwoju naszej spół- lackich kłamstw i bredni o 
v ,kazania. większość spółdzielni ma je- dzielczości produkcyjnej. spółdzielniach produkcyjnych. 

S łd I Ś • szcze bardzo dużo do zrob1e- Trzeba powiedzieć jasno: 

a S 6 Z •1e CZO Cl Jeśli przeliczyć na dniówki . i 1 . b k 
Pr Wa p nia. A pn.ecież bez rozwoju spoldz e nie tworzy się ez u 

robocze całą pracę ,jaką wy- ł kó · b k ł k hodowli zespołowej nie może a w l w rew u a om, w 

d k • • kl konały Państwowe Ośrodki k. (dl 
Pro U Cylnel Uczowq Sprawą być rzeczywiście kwitnącej walce z kuła iem ugotrwa-

Maszynowe w spółdzielniach ł 1 k. 
spo'łdzielni Dlatego walka .:; e ok as 1). • I k• • w 1952 r. - to okazuJ·e się, że Wł d 1 d t t 

S O S lel rozwój hodowli spółdzielczej - a za u owa soi na sra-
• W I p . zaoszczędziły one spółdziel- ·y · tereso·w chłopa pracu3'ą 
r to walka o wzrost produkcji z m -

Obywatele! 
niom ponad 6 milionów dnió- Wł d 1 d pok 

Cą J'uż działa3°ącym spółdziel- rolne3·, walka o dobrobyt człon cego. a za u owa s ra-wek roboczych i blisko 2 i · k ł k d k ków spółdzielni • mia u ac ą propagan ę, a-
ni om. 

Towarzysz Bierut uczy nas, Nie może być działacia pań 
że spółdzielczość produkcyjną stwowego, członka, a tym bar• 
mo7.na budować tylko w opar- dziej przewodniczącego rady 
ciu o rosnącą świadomość ma~ narodowej, który by ze wszyst 
chłopskich, tylkc, na zasad3ie kich sił nie pomagał w rozwi
dobrowolności, że wszelkie janiu spółdzielczości produk
próby nacisku administracyj- cyjnej, nie opiekował się spól
nego, przymusu wobec chłopa dzielniami w ramach swych 
pracują::e'go - to szkodliwe kompetencji i możliwości, nie 
awanturnictwo zwalczane z ca pilnował, aby cały p<>d!egły je· 
łą mocą przez naszą partię mu aparat troszczył 5-ię o u
Towarzysz Bierut uczy nas za- mocnienie i rozw0j spółdziel
razem, że zasada dobrowolno- ni produkcyjny-eh. 
ści nie oznacza i nie może Nie może bYć działaC%a sPÓł 
oznaczać pozostawiania sprawy dzielczego, działacza przodują 
rozwoju spółdzielczości pro- ce.i spółdzielni produkcyjnej, 
dukcyjnej na wsi żywiołowe- który nie przykładałby wszys
mu biegowi wypadków, 7e tklch swoich sił, aby prze
przeciwnie wymaga ona naszej konać o słusznośCi idei spół
aktywności, aktywności wszy- dzielczej s-wych sąsiadów go
stkich świadomych, przodują- spodarujących jeszicze ind.ywi
cvch ludzi wsi polskiej, wszech dualnie. 
stronnej pomocy partii i pań- Wielka jest rola istnieją
stwa ludowego dla ruchu spó1- cych spółdzielń dla spra"''Y so
dzie!czości produkcyjnej. cjalist:vcznej przebudowy wsi 

!:>prawa spółdzielczości pro- Dlatego nie wolno nam szczę
d11kcyjne.i jest sprawą kluczo- dzić wysiłków w umacnianiu 
wą dla przyszłości wsi pol- · t · · h ...AJ 
skiej . dla przyszłości narodu l rozwoju i& meJącyc "vv-·-

dzielń produkcyjnych. 
polskiego. dla sprawy socja- Umacnianie spółdzielni ist-
lizmu w Polsce. nie.iących i budowa nowych 

pół milion.a dniówek końskich. rze sprawiedliwie wszelką pró 
Po piąte - należy pr7.estrze- Tylko współpraca z POM, bę kułackiego sabotażu. Wla-

gać 7Ja6ad demokracji spół- należyte wykorzystanie ich dza ludowa dążąc do osiągnię
dzielczej. Spółdzielcy powlnni parku maszynowego, facho- cia wYSOkiego poziomu upra
czuć się gospodarzami swej wa pomoc ich specjalistów. wy roli i hodowli w naszym 
spółdzielni, kontrolować i kry- może zapewnić spółdzielniom kraju wydala dekret z 10 lu
tykować swobodnie pracę prze wysokie urodzaje. tego 1953 roku o obowiązko
wodniczącego i zarządu. Statut Po ósme spółdzielnie wym zagospodarowaniu użyt
spółdzi.e-lni WYmaga, aby naj- muszą chronić własności spo- ków rolnych. Dekret ten sta
ważniejsze sprawy spółdzielni łecznej. Nie można tolerować nowić będzie skuteczne narzę
decydowane były przez ogół faktów rozkradania mienia dz.ie w walce 0 pełne zago
spółdzielców na walnym ze- .spółdzielczego bez względu na spodarowanie użytków rol
braniu. Dzięki samorządowi to, jakie stanowiska zajmują nych oraz ostry oręż w walce 
spółd:tielczemu spółdiielca - winni. Spółdzielcy winni żą- z wszelkimi próbami sabota
wczorajSzy chłop indywidual- dać od rad narodowych i od żu naszego rolnictwa ze stro
ny - staje się naprawdę gos-1 prokuratury, by ·występowały ny najbardziej rozwYdrzonych 
P:Oc_larze~ spółd;zie1'.1i, ~ prz~- z całą. m~ą ~ obronie mająt- i agresywnych kułaków dzla
ciez w wielu społdztelruach nie ku społdzieln1. łających na 8zkodę gospodar

O właściwy stosunek 
do indywidualnych chłopów 

Walka o rozwój spółdziel
czości produkcyjnej - to wal
k3 o właściwy stosunek do 
indywidualnych chłopów pra
cujących, o ich pozyskanie 
dla epółdrz:ielczości produk
cyjnej. 

ki na['odowej. 
W powiatach gdzie spółdziel 

czość staje się masowa , gdzie 
kulak czuje coraz wyraźniej, 
że zostaje na wsi osamotnio
ny, że chłopi odwracają się od 
niego, stara się on przedostać 
do spółdzielni, ofiarowuje swe 
morgi, kemie, maszyny, robi 
się układny i „dobry", byle 
wejść i od wewnątrz prowa
dzić dalej swoją rozkładową 
robotę. 
Są tacy działacze w terenie, 

są suółdzielcy nie dosyć czuj
ni. którzy ulegają tym przv
nętom i prośbom, którzy nie 

umieją przeciwstawić się nik· 
czemnym kułackim podszep-o 
tom i dopuszczają do tego, że 
ich spółdzielnia zamienia się 
w karykaturę, gdzie nie ma 
rzetelnej pracy i troski o 
wspólne gospodarstwo, gdzie 
rozkrada się dobro spółdziel-
cze. 

Stąd płynie nakaz: nie 
wpuszczać nigdzie kułaka do 
spółdzielni. paraliżować wl'zel
kie kułackie machinacje (hu
czne oklaski). 

Towarzysze! 
Stoimy w przededniu wio

sennej kampanij siewnej, któ
rej terminowe i należycie zor
ganizowane przeprowadzenie 
w dużej mierze zadecyduje o 
urodzaju tego roku. NarodowY \ 
Plan Gospodarczy na rok 1953 
stawia przed rolnictwem v.riel 
kie, trudne i odpowiedzialne 
zadania. Chłopi - spółdz:elcy, 
a w ich szeregach członkowie 
tysięcy nowozałożonych spół
dzielni, którzy w tym roku 
przystąpią po rnz pierw~zy do 
wspólnych siewów. dołożą sta 
rań, aby przodować wsi pol
skiej w walce o wYSOkie uro
dzaje i rozwój hodowli: w su
miennym wykonaniu obowiąz
ków wobec państwa. 
Walkę o wykonanie planu 

1953 roku łączyć będziemy z 
umocnieniem istniejących spół 
dzielni produkcyjnych 1 budo
wą nowych, pamiętając. że 
nadanie rozmachu rozwojowi 
spółdzielczości produkcyjnej 
posiada doniosłe znaczenie dla 
narodu polskiego. ' 

Z roku na rok ofiarną pra
cą wzmagamy siły naszej 
ojczyzny. Z roku na rok ro
sną siły obozu pokoju, na któ
rego czele stoi. niezwyciężony 
Związek Radziecki (oklaski), 
obozu, który broni niepodle
głości i granic Polskiej Rze„ 
czypospolitej Ludowej. Z roku 
na rok wzrasta przewaga sił 
pokoju nad siłami wojny i re
akcji. 

Nie może być świadomego spółdzielni to dwie strony jed 
swvch zadań członka PZPR nej walki, nierozerwalnie zwią 
jak również ZSL,_ który .by !1ie za~e i; sobą. S~abo pracująca 
uważał rozwijania społdziel- społd7.1elnla zniechęca chło
czości produkcvjnej z.a swój I pów indywidualnych do spół
podstawow y ~bowiązek, me dzielczośc!. ~a odwr~t -;- d?· 
uświadamiał 0 jej. zna~zeniu brze . ~r~cuJąca społd7.1el!11a 
swych sąsiadów Nie mo.ze być I prom1enmJe na całą . okol!cę: 
d zialacza party jnego. kt?ry b_Y zdobywa . d_la sp~d7felczośc1 
nie pomagał w tworzeniu sp?! I ~rodukcy3ne3 :vah~Jacyc~ się 
dzielni produkcyjnych nie Jeszcze chłopow mdywidual
śpieszył z radą i czynną pomo nych. 1· 

Olbrzymia większość chło
pów pracujących gospodaruje 
u nas jesz-cze indywidualnie. 
Nawet w gromadach uspół
dzielC'l-0nych należy do spół
dzielni w tej chwili _ średnio 
około jedna trzecia ogólnej 
liczby chłopów pracujących. 

Podobne wątpliwości nur
tują wiele setek tysięcy pol
skich chłopów pracujących. 
My tu na tej sali, wiemy, że 
można rozwiać te wątpliwo
ści, bo w gruncie rzeczy nie 
ma tu żadnego ryzyka. My 
wiemy, że droga spółdzielczo
ści produkcyjnej - to słusz
na , dobra droga, wypróbowa
na przez naszych braci ra
dzieckich. Ale chodzi o to, 
żeby zrozumiały to u nas 
miliony chłopów pracujących, 
którzy dzisiaj bardziej niż 
wczoraj zastanawiają się nad 
wyborem drogi dla siebie. 

was naleiy przy złość 

Naiczęściei występuiqce 
i ~chybieni~ 

braki 

Czy z tego nie wynika jas
no jak olbrzymie możliwości 
rozwoju przez oddziaływanie 
na swe najbliższe otoczenie 
posiada każda spółdzielnia 
?['odukcyjna? 

Musimy walczyć o to, aby 
coraz szybciej i coraz więk
sza ilość indywidualnie gos
podarujących chłopów pracu
jących w całym kraju prze
chodziła w szeregi spółdziel
ców. 

Nie wszystkie jeszcze spól
dzielnie go;;podarują należy
cie. W związku z tym chciał
bym z.atrzymać się na kilku 
sprawach istotnych dla dalsze 
go rozwoju spółdzielczości pro 
dukcyjnei, sprawach w któ
rych, jak wskazują nasze do
tvchczasowe doświadczenia. 
najczęście.i występują braki i 
uchybienia. 

Po pierwsze - zasadniczym 
warunkiem dobrego gospoda
rowania spółdzielni jest wnie
sienie przez wszystkich jej 
członków pełnych wkładów, 
przewidzianych w statucie. 
Tymczasem mamy jeszcze spół 
dzielnie, które nie przestrze
gają tego warunku statutowe
go Statut spółdzielni określa 
ściśle wielkość działki przy
zagrodowej. Tymczasem w 
niektórych spółd?:ielniach roz
miary tej działki znacznie 
przekraczają normy statuto
we. Działka przyzagrodowa 
winna być p1·z,,vdzielona w jed 
nYm stałym miejscu, tymcza
sem sa takie spółdzielnie, któ
re l?miąc statut, ku szkodzie 
wsnolnego gospodarstwa, co 
roku zmieniają położenie drlal 
ki. Wszelkich tego rodzaju na
ruszeń sta utu tolerować nie 
wolno. · 

Po drugie spółdzielnie 
powinny ściśle przestrzegać 
stosowania dniówek obrachun 
kowych opartv.ch na słusznych 
normach. zaliczania dniówek 
spółdzielcom sprawiedliwie, 
zgodnie z ilr>ścią i jakością wy 
konanej przez nich pracy. 

Zaliczanie dniówek „na oko'', 
a nieraz i po kumotersku wY· 
rządza szkodę spółdzielni. 

Droga indywidualnego chło
pa pracującego do szeregów 
spółdzielczych nie jest bynaj
mniej łatwa. 

To sprzyja niewychodzeniu 
do pracy, temu szkodliwemu 
i niedopuszczalnemu stanowi, 
że są jeszcze u nas „spółdziel
cy", którzy nie wyrabiają prze
widzianej w statucie minimal
nej ilości dniówek. Te sprawy „Setki lat - mówił towa
muszą być uregulowane: człon rzysz Stalin o wątpliwofoiach 
kowie spółdz:elni powinnl jakie w okresie masowe~o u
przede wszystkim pracować w :.półdzielczania wsi w ZSRR 
gospodarce spółdzięlczej, zwła- nurtowały część radzieckich 
szcza w najgorętszą porę, :ak chłopów pracujących żyli 
np. w czasie robót siewnych sobie ludzie prastarym try
lub żniwnych. Należy również bom, szli starą drogą, gięli 
powiedzieć WYl'ażnie, że w kark przed kułakiem i obszar
spółdzielniach typu 1 i 2 do- niklem, przed lichwiarzem I 
chód od wkładu ziemi poWl- snekulantem. Nie można po
nien otrzymać tylko ten, kto wiedzieć, żeby chłopi chwalili 
w określonym czasie przepra- sobie tę st.arą, ka.plt.alistyczllą 
cował od!)Owiednią ilość dnió- drogę. Ale ta droga była uto
wek. rowa.na, zwykla droga I nikł 
Słusznie stosowana, oparta :leszcze nie dowiódł czynem, 

na kontrolowanych normach :ie moina · żyć jo.koś Jnaczej, 
dniówka obrachunkowa - pod ienłeJ ... I nagle w to stare, za
nosi zainteresowanie spo' łdziel śnlerlzfale, zabagnione bi' ie 

wdziera łą sle bolszewicy, 
ców pracą w 9półdz . elni. wdilłerają, się jak burza I po
zwiększa ich dochody, stanowi władają: czas por:m<'ić starą 
skuteczne narzędzie walki z drogę, ' czas zacząć nowe życie 
szukaniem zarobków „na 'oo- - życie kołchozowe.„ A eo to 
ku". Słuszne stosowanie dniów za nowe ż:tcie _ Jdo je tam 
ki obrachunkowej pomaga w wie. Żeby tylko nie okazto.ło 
przyciąganiu do spółdzielni się gorsze od starego. W liiaż
wahających się jeszcze chło- dym razie nowa droga - to 
pów indywidualnych, rozbt:a droga niezwykh 'I nieutorowa
kułackie kłamstwa, że jakoby na, to droga nłezuoelnle jesz
w spółdzielniach c· lowiek -vra- c2e zbadana. Czy nie lepf Pj oo
oowity i sumif nny musi ha- :i:osł.ać przy starej drodze? Czy 
rować nia leniuchów i niero- nie lepiej zaczekać z pnej
bów. ściem na now!lł kołchtizqwą 

Po trzełlle - ważn.ą gpriaJWll drogę? Czy warto ryzykować?" 

Są to na!l)i bracia klasowi, 
ludzie pracy tacy jak my na 
tej sali. Czy każdy z was 
obecnych dziś na naszym 
Zjeździe nie wahał się nim 
wstąpił na tę drogę, którą d~
siaj z takim powodzeniem 
idzie? Dzi.siejszy indywidual
ny chłop pracujący - to ju
trzej~zy członek spółdzielni 
produkcyjl}ej. A stanie się 
spółdzielcą tym szybciej. im 
bardziej serdeczny, braterski 
będzie stosunek do niego 
(oklaski). 

Musimv rozumieć te jego 
wątpliwości i cierpliwie po
mRgać mu w ich przezv.rycię-
7.aniu. Jest szczególnie ważne 
'.lby nie lekceważyć najprost
szych tYPów spółdzielni, które 
orzecież ułatwlaia. zwłancza 
~rl'<lniakowi wejście na, drogę 
spółdzielczości. 

Przy zakładaniu spółdzielni 
winniśmy uważać pilnie, aby 
nie przeciwstawić spółdziel
ców l'eszcie wsi pracującej. 
Prawdziwa. zdrowa spółdziel
nia produkcyjna odnosi się 
przyjacielsko do indywidual
nych chłopów pr;!cujących, a 
zwłaszcza do biedoty. stara się 
zainteresować ich swą pracą i 
swymj osiągnięciami, pomaga 
im po sąsiedzku swymi ma
szynami, doborowym zbożem 
siewnym lub materiałem ho
dowlanym, aktywnie staje po 
ich stronie w walce z kuła
kiem i w ten sposób stopnio
wo przyciąga ich do siebie. 

Nie należy się zrażać tym, 
że ten lub ów z indywidual
nych chłopów pracujących był 
początkowo przeciwko spół
dzielni, a nawet czasem może 
powiedział coś złego jej zało
życielom. Członkowie spół
dzielni produkcyjnej - to naj 
bardziej świadomi ludzie wsi. 

Tak każda nasza codzienna 
praca wiąże się w nierozer
walną całość z wielkim dzie
łem całej postępowej ludzkoś
ci, z walką o pokój przeciwko 
podżegaczom wojennym. 

Wielkie i doniosłe jest na
sze zadanie. 

Nie szczędźmy więc sił, aby 
rozwijały się i krzepły nasze 
spółdzielnie, aby ich było co
raz więcej, aby gospodarowały 
one coraz lepiej ku dobru chlo 
pa polskiego, ku dobru ludo
wej ojczyzny (oklaski). 

Tu na tej sali zebrali Rię 
pionierzy wielkiej idei t!pół
dzielczości produkcyjnej, ci.o
łowi bojownicy socjalistycznej 
przebudowy wsi polskiej, lu
dzie którzy swą ofiarną i wy
dajną pNlcą torują drogę do 
lepszego życia mil?onowym 
masom chłopskim. 

Do was należy przyszłość. 
Dlatego niech każdy z was 

szerzy w masach chłopskich 
przekonanie, że umocnienie 
i~tniejących spółdzielni l dal
Qzy szeroki rozwój spółdziel-

czości produkcyjnej - to j~ 
dyna droga do wzrostu za
możności i kultury wsi pol
Gkiej, droga do wzmocnienia 
sił Polski i umocnienia jej 
niepodległości. 

Kroczcie śmiało drogą wska 
zaną przez wielkich ge
niuszów ludzkOśCj L e n i n a 
i S t a 1 i n a, drogą, którą 
prowadzi nas wódz narodu 
polskiego Bolesław B i e r u t, 
jedyną drogą wiodącą ku za
możnej. kulturalnej i szczęśli
wej wsi polskiej, ku Polsce 
Socjalistycme.i (długotrwałe 
oklaski. Głosy: „Niech żyje!!". 
Zebrani wstają skandując: 
„Bie-rut, Bie-rut"l . 

Niech z tej sali szeroko ro
zejdzie się po Polsce wezwa
nie - coraz więcej chłopów 
pracujących do spółdzielń pro
dukcyjnych, bo spółdzielnie 
produkcvjne to kuźnie dobro
bytu. kultury i siły naszej u
kochanej ojczyzny, Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowe] (dłu 
gotrwałe oklaski). 

Obrady lraiowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnei 
(Dokończenie ze str. 1) j ganizacyjnego i gospodal'(:ze-

go umacniania spółdzielni pro 
wszystkim, co spóldiielcy, dukcyjnych, za V1--ysokie osiąg 
których reprezentują, pragną nięcia w produkcji roślinnej i 
przekazać spółdzielcr,im w in- zwierzęcej. M. in. srebrnym 
nych okolicach kraju, wla- krzyżem zasługi udekorowana 
dzom państwowym i partyj- została Maria Bombns - bry 
nym masom pracującym chło gadzistka hodowlana ze spół
pów i robotników. dzielni produkcyjnej Izabe-

Przed zakończeniem pierw- lów, pow. Sieraclz. 
szego dnia obrad wiceprezes • • • 
Rady Ministrów Zenon No- Po zakończeniu I dni.a obrad 
wak udekorował wybitnych wystąpił przed uczestn ikami 
spółdzielców wysokimi odzna Zjazdu państwowy zespół pie 
czeniami państwowymi, nada śni i tańca „Mazowsze" - wie 
nymi im przei Radę Państwa lokrotnie i gorąco oklukiwa-

za ofiarną praci; w dziel_e_o_r-_n_;_y..,. ------------
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Zespół Piełni 

i Tańca SP 
Około 150 osób liczy już Ze

spół Pieśni i Tańca przy Ko
mendzie Łódzkiej „Służba Pol 
sce". Posiada on w s.woim do
r-0bk~ szereg pieśni i tańców, 
polskich i radzieckich i wystę 
po\\"?.ł z powodzeniem na wie
czornicach w wielu zakładach 
pracy. Obecnie wszyscy człon
kowie zespołu a więc chór ba
let. orkiestra i akorde0;iści 
przygotowują się do Ogólno
polskich Eliminacji Zespołów 

„Służby Polsce", które odbę

dą się we Wrocławiu w dniach 
Od 8 do 15 marca. 

Na straży pokoju 
(Dokońcrr.eoie 7.e str. 1) 

miec hitlerowskich - stwier 
d7.a. Stalin - Związek Ra
dziecki I jego sojusznicy to
czą wojnę wyzwoleńczą i 
sprawiedliwą, mającą na ce
lu wyzwolenie ujarzmionych 
narodów Europy i ZSRR od 
tyranij hitler-0wskiej". 

tęgę moearstwa socjalistycz
nego". 

komorach gazowych Oświę
cimia, Majdanka, Treblinki l 
innych hitlerowskich obozów 
masowej zagłady. Boha.terscy 
żołnierze i oficerowie Armii 

35 lat 
Armii Czerwonej 

W dalszym jednak clągu 

przyjmowana jest do zespołów 
młodzież robotnicza o odpo
wiednich uzdolnieniach. Chęt
ni mogą się zgłaszać codzien
nie przy ul. Curie·Skłodow

skiej 30. 

Uwaga 
Z dniem 23. II. 1953 r. na

stępuje zmiana folefonów 
działu miejskiego i działu 

I koresPondentów, listów czy
telników i interwencji naszej 
redakcji. 

Nowe numery: 

Dział Miejski tel. 143-80 I 
283-00, wewn. 37. 

Dział Korespondentów 
283-GO, wewn. 40 i 114-32. 

I to właśnie sprawiło, że 
Armia Radziecka, dowodi:o
na przez najgenialniejszego 
stratega wszystkich czasów 
Józefa Stalina, za.dała wro
gom tak decydujące ciosy, 
jak rozgromienie wojsk von 
Paulusa. pod StaHn;rradem i 
rozbicie ugrup0wań hitlero
wskich pod Kurskiem, pobiła 
na głowę hitlerowskich najeż 
dźeów nad Odrą I Łabą, u
daremniając haniebne zaku
sy światowej reakcji, dążą
cej do zniszczenia państwa 
radzieckiego rękami Hitlera. 
W drugie.i wojnie światowej 
zwyciężyła wspaniała stali
n<1wska sztuka wojenna, zwy 
cięźył radziecki ustrój pań
stwowy i społeczny, jedność 
moralno-pOlityrrna narodów 
radzieckich, ich wielki patrfo 
tyzm i bezgraniczne zaufanie 
do Partii Lenina I Stalina. 
„Ten sam huragan dziejowy 
- mówił Edward Ochab na 
akademii ku czci Armii Ra
dzieckiej w roku 1950 - któ
ry obnażył ca.łą krwioż.er
czość, zgniliznę, ohydę i za
kłamanie świata kapitalisty
cznego, równocześnie wyka· 
zał niezmożoną moc dzieła 
Lenina-Stalina, granitową po 

Armia Ra.dziecka matowa· 
la świat przed zagładą, wy
walczyła mu pokój. Dziś po
kojowi temu zagrażają pono
"'-nie awanturnicze plany im 
perialistów, wojenne „soju-
sze" i „bloki", wyścig zbro
jeń I nasilająca się z każdym 
dniem histeria. wojenna. Ale 
narody świata z ufnością i 
wiarą patrzą w przyszłość. 
W Armii Radzieckiej widz~ 
one bowiem niezawodną os~ 
ję swego bezpieczeństwa. 
Armia ta jest armią kraju, 
który dał i w dalszym ciągu 
daje niezliczone dowody swe
go pragnienia pok-0ju, ldóry 
pierwszy wycofał po wojnie 
swe wojska, z krajów. dokąd 
weszły one w toku operacji 
wo..iennych, kraju, który u
chwalił ustawę o obronie 
pokoju i propagandę wojen
ną uznał za najcięższą 
zbrodnię. Potęga Armii Ra
dzieckiej, jej wypróbowany 
w ogniu drugiej wojny świa
towej hart, jej opromienione 
wspaniałymi zwycięstwami 
tradycje spędzają sen :r, po
wiek Podżegaczy wojennych, 
albowiem sam fakt istnienia 
Armii ~ndzieckiej wiąże ręce 
imperiali.stów. 

Naród polski wielką czcią 
i miłością otacza Armię Ra
dziecką. To Armia Radziecka 
przyniosła Polsce wyzwole
nie z jarzrria hitlerowskiej 
okupacji i uratowała naród 
polski przed wYtępieniem w 

(Dokończenie ze str. 3) 

Radzieckiej nie tylko własną ka 1918 r. trwają zażarte wal
I;.rwią zrosili wyzwalaną. ki o Carycyn, który staje się 
przez siebie ziemię polską. k!uczowym. punktem strate
ale pośpieszyli z braterską g1cznym. Białogwardziści ścią
pomoca naszemu narodowi gają rezerwy z innych fron
w najtrudniejszym okresie tów. Wszystko na próżno. Ich 
odbudowy ze zgliszcz wojen- ataki załamują się w ogniu 
nyeh. bohaterskiej obronv. Kontr-

Pomocy Armii Radzieckiej ofensywa jesienna Armii Czer 
i braterskiemu dzieleniu się wonej doprowadziła do zaję
własnym do4wtadczentem cia Kazania, Symbirska Sa
wojsko nasze zawdzięcza swe mary. 
wspaniałe wyposażenie i wy- Wielkie zwycięstwo pod 
szkolenie. Carycynem miało decydujący 
Zwycięstwo Armii Radzie- wpływ na dalsze losy rewolu

ckiej nad siłami hitlerowskie cji. W toku walk Stalin stwo
go faszyzmu umożliwiło oba- rzył podstawy radzieckiej na
lenie w naszym kra,ju ustro- uki wojennej i sztuki wojen
ju opartego na wyzysku ezło nej, które w dalszyrp ro:•.vo
wirka przez człowieka i zmie ju doprowadziły do rozgromie 
nilo oblicze naszej ziemi. I nia interwencyjnych wypraw 
jeżeli dziś spoko,fni jesteśmy Ententy. 
o przyszłość naszego pokojo- Armie białogwardzistów 
wego budownictwa, o Jutro interwentów były doskonale 
naszych dzieci, 0 bezpieczeń- uzbi·-0jone, dowodżone przez 
stwn naszych miast i wsi - wyszkoloną kadrę oficerską. 
to dlatego, że łączą nas wie- Churchill chełpił się, że jesie
ezyste, nierozerwalne więzy nią 1919 roku zdobędzie Pio
przyjaźnf i sojuszu ze Związ trogród, a zimą Moskwę. 
kiem Radzieckim, którego Próżne były wysiłki Wilso
Armi.a-\Vyzwolicielka czuwa nów i Churchillów, Kołcza
nieprzerwanie, aby pokój i ków i Piłsudskich. Oblicze
szczęście wszystkich ludzi na nia burżuazyjnych strategów 
całym świecie nie zostały za- zawodziły. Nie wzięli oni pod 
kłócone przez imperial!stycz- uwagę niezłomnej woli mas 
nych zbrodniarzy, pragną- bronienia swego państwa i 
cych rozpętać nową rzeż wo- swojej sprawy. Nie wzięli pod 
jeuną. 

M. D. 
uwagę, że walczą z armią n-0-
wego, nieznanego im typu, z 
armią wyzwolonych robotni

Jeszcze lepsze zaopatrzenie 
ków i chłopów. 

Nigdy bowiem nie było do
tąd i nie mogło być armii, 
której obcy jest wszelki duch 
podbojów, która stanowi cał
kowitą jedność z ludem, w 

-

wędliny w • 
I 

• 
mięso 

33 gatunki wędlin w sprzedaży 
Nowe zaopatrzenie rozszerza asortyment 
towaru 
Od wtorku szynki i balerony 
we wszystkich sklepach rzeźniczych 

nóżek tylko określona ilość w której istnieje zupełna zbież
stosunku do mięsa. ność interesów i dążeń mię

WIELKIE REZERWY 
MIĘSNE 

dzy oficerem i żołnierzem w 
której podstawową siłą Je&t 
świadomość masy żołnier
skiej. Taką armię mogla stwo
rzyć jedynie władza radzie
cka i tylko taka armia mogła 
rozbić pierścień interwencji i 
uratować młoda latorośl, z któ 
rej wyrósł pctężny Związek 
Radziecki. 

Władze planują stworzenie 
odpowiednich rezerw mięs
nych dla zaopatrżenia ludno
ści miast i okręgów przemy
słowych i dlatego gromadzą 
odpowiednie zapasy w chłod
niach. Jednak co pewien czas 
musi nastąpić rotacja rezerw. Związek Radziecki wyszedł 
Mięso mrożone rzuca się z z . ~rzechletnich zapasów o 
chłodni do sprzedaży na ry- s':VOJ byt jako zwycięzca. Lecz 
nek, a na to miejsce zamraża me .oznaczało to, że niebezpie
się świeże partie. Nie mają cze_nstwo przestało zagrażać 
absolutnie racji ci, którzy p~n~tw:' wyzw,olonych :o~<?t~ 

Mimo, że zaopatrzenie ludności Łodzi w wędliny i mięso 
Po uchwale rządu z 3. I. br. było i jest dostateezne, to 
jednak konsumenci, zwłaszcza w dzielnica.eh robotniczych, 
skarza się niejednokrotnie na zbyt mały asortyment tań
szego gatunku wędlin, oraz niektórych rodzajów mięsa 
wieprzowego, a zwłaszcza podrobów, nóżek, głowizny, żebe
rek itp. 

wicie zdolności przetwórcze ~i.vierdz~, że mięso mrożone ~k.o~ } .c?łopow. Imper1.ahsc1 
swych zakładów w produkcji JC<3't mesmaczne i nieświeże. z c1ąz ~nili o. tyi:n, by zno:v w 
kaszanki. W styczniu wypro- Jedynie w rooole zmienia ono gCJ<:!neJ kn;cJac1e uderzyc na 
dukowano 194 tony zamiast swój sm.:;ik, w innych potra- RosJę. Armia Czerwona, ok.ry
za.planowanych 132 ton ka- wach nie można rozpoznać ta . chwałą na frontach WOJDY 
sumki. W I połowie lutego czy jest to mięso świeże czy z mter~ntami . ~ie spoczęła 
Łódż zamiast 86 ton, skonsu- mrożone. ' na ~aurach. RozwiJała i dosko: 

l · 98 t k :.k' . n.ahła swą sztukę wojenną 1 

tl.ząd w tro.sce o jak najlep- gatunków wędlin na cztery mowa a az on aszar 1. Oprocz tego •we ·wszyS'bkich siłę. 
Eze i najpełniejsze zaopatrze- grupy: gr. I. wędliny najtań- Ta sama sytuacja istnieje w sklepach rzeżniczych są do Dopóki istniała Armia Czer· 
nie świata pracy, wydał już sze od 22 do 28 zł (m.in. kieł- wyrobach wędlin tańszych, a nabycia konoerwy wieprzowe, wona Hitler nie czuł się pew
odpowiednie dyrektywy ;-e- basy: karczewska 27 zł, ser- więc salcesonu białego, pasz- wołowe, gulasz itd. w d06kO- nym swej władzy. Mając za
sortowym ministerstwom. Na delowa 26 zł, mortadela 24 t~towej, salcesonu b;runszwic- nałych gatunkach po stosun- pewnioną „neutralność" zacho 
podstawie zarzc,dzenia Min. zł, bydgoska 22 zł, popularna kieg.o -:--- w. 1 !'.°łowie lutego ~owo niskiej cen.ie, a trzeba du, łamiąc traktaty napadł na 
Przemysłu Mięsnego i Mle- 22 zł i parówkowa 28 zł). łodziame ZJedl! zamiast. za_- wziąć pod uwagę, że są to już Związek Radziecki 22 czerwca 
czarskiego oraz Min. Handlu Gr. n. wędliny o wyższym plan.owan_Ych. 5.0 tor,i, 56 1 poł porcje przyprawione, jedynie 1941 roku_ 
Wewn. z dnia 3 lutego 1953 r., gatunku od 30 do 38 zł, m.in. tony .. Rowm~z duzym popy- do odgrzania, z których nie Gdy hordy hitlerowskie po 
Miejski Handel Mięsny zobo- kiełbasy: li.siecka i krakow- tern. cieszył ~:ę s.alcef'on cza~- odpada już ani deka mięsa. podbiciu lądu Europy zachod-
•.1nązany został do zaopatrze- ska 30 <-ł, wiooenna 32 zł, bia- ny 1 „czarr:e · W 1 poloW1e niej i środkowej runęły na 
nia wszystkich sklepów deta- la-surowa 32 zł, piwna 38 zł, luteg? zamiast .. 10 ton plan~- USPRAWNIENIE Związek Radziecki, Stalin, ja-
licznych, począv.'Szy od naj- (znajduje się w niej 20 proc . ..vaneJ produkcn MH'.M .:zuci.~ DYSTRYBUCJI ko wódz Armii tak przema-
bli:lszego poniedzi!\łku, w co piwa ciemnego, jest od po- na ryJ?ek 20 .. ton .. Nie „idz~e w t wiał do żołnierzy: 
najmni€j 12 asortymentów wiedni-0 prz:erobiona) litew- natomiast. łoi topiony wo o- wien ejkl~.ili z M.:::::is mpo~~. „Patrzą na was jako na 

dl
. J -t 

1 
. •k ł ' wy w ceme 40 zł za kg. Ło- -~- h baw · podb"t wę m. es to m nunum - a 30 z. cizi · k .li . Do 261 sklepów na terenie swyc z co'"'. 1 e nar?-

gatunków, których ilość z ble- _ ame . wy up! w pierw- Łodzi dowozi się mi=o i wę- dy. Europy, ktore. dost~ły. się 
g1

·ein czasu będzi·e zwi·ększona. Gr. III. wędliny w cenie 40 ,zych d.,mac.h lu. tego tylko 20 -.- w iarzmo zab 0 niem 
d 

·' · ł b. ls' dliny 38 samochodami· i· 19 . · orc w ie.c-
o 46 z.i m.m. kie basa 1e "Ka proc. LLości łoJU, zrnagazyno- k h P dł wozami konnymi. Do n-0rmal- ic . . rzypa. ~ wam w u~zta· 

WIĘCEJ TAl'ilSZYCH 
GATUNKÓW 

półsucha 45 zł, polędwicowa wanego w sklepach. . b . . le wielka mt::.Ja wyzwolencza 
luksusowa 42 zł, gruzil'iska neJ 0 sługi tych sklepcw bra- Bądźcie w· odn· t · · ·: kuJ·e 15 hod· R- ięc g 1 ei m1sii. 
specjalna, szynkowa luk- .. samoc ow. ow- Wojna, którą prowadzfcie jest 

MHM otrzymał więc polece- su.sowa 40 zł, boczek wędzony SWINIA MA TYLKO nież h1g1ena przewoe;u nie wojną wyzwoleńczą, wojną 
nie pełnego zaopatrzenia asor- wyborowy 40 zł, słonin.a wę- JEDNĄ GŁOWĘ jest jeszcze należyta, gdyż sprawiedliwą". 
tymentowego swych sklepów dzona i słonina paprykowana I CZTERY NOGI m:ęso i wędliny nie są lado- Sławny, ofiarny i bohater-
w wc;dliny, przy czym dzielni- 40 zł. Dl . t tal 1 . wane w -0d~wiednie skrzynie, ski jest szlak bojowy Armii 
ce robotnicze jak Bałuty, . . .:ck~ehgo JCS t ma 0 nog lecz przewozone luzem. W ten CzerwoneJ· która w latach 

eh 
- ,._,.d · St ki t Gr. IV. ,,!?alanteria wędli- SW1n:s 1c , głowizny i kości · b edl · . · · · 19 ' OJny, ,,1 zew i o o rzy - . h? Ot ta . sposo prz uza się rowmez 41 _ 1945 nie tylko obroniła 

ma5ą v.riększe ilości wędlin niarska", a więc: kiełbasa ma- :t1~przołwyhc : o . P:l'. rua,I odbiór partii mięsa przez własną ojczyznę ale i wykonu 
tańszych obok wędlin spe- zowieck.a luksusowa 55 zł, o~·e. s ych ackl naghmmme w sklepy, gdyż towar trzeba jąc rozkaz swego wodza wy
cjalnych. myśliwska pieczona 55 zł, po- rzezmczyc s epac · przeważać. Już w najbliż- zwoliła kraje okupowane 

Do tEj pory szynki, polęd- lędwica łososiowa 58 zł, po- Odpowiedź jest prosta. świ-1 szym czasie wyprodukowane przez hitlerowców, umożliwiła 
· wice i balerony można było lędwica moskiewska ::>::> zJ:, nia posiada tylko cztery nogi , zostaną specjalne &krzynie. narodom tych krajów zbudo-
nabywać w „Delikatesach" i szynka gotowana 55 zł, szynk?. jeden łeb i jeden ogonek. Ze Skrzynie, napełniane w prze- wanie wlasnej państwowości. 
sklepach wzorcowych. Od wędzona luksusowa surnwa 150 kg wieprza łeb waży twórniach, będą opieczętowa- Aż do 1944 roku, przez 3 la
wtorku znajdą się one na pół- 52 zł, baleron wędzony 55 zł, 3 i pół do 4 kg, nogi ponad ne. Sklep, przy,imując trans- ta Armia Czerwona faktycznie 
kach wszystkich sklepów baleron gotowany 52 zł. półtora kg, zaś kości nie wcho port mięsa i wędlin, zważy bila się sam na S:am z !;iłami 
MHM. Na życzenie klienta dzących w skład mięsa „roz- skrzynię brutto, odejmie tyl- hitlerowców i ich satelitów. 
muszą byc pokrojone w plas- KILKADZIESIĄT bieranego" pozostaje na ko t.arę i w ten sposób mięso W roku 1941 przeciwko 
try przy użyciu jak najbar- GATUNKOW TYGODNIOWO sprzedaż jedynie 12 kg. Gdy będzie w E>klepach szybciej Związkowi Radzieckiemu rzu
dziej racjonalne.i formy kroje- W każdym dniu tygodnia z joonak weźmie ,;ię pod uwa- niż dotychczas, wystawiane coi;io 170 dywizjj nieprz.vjaciel 
nia, a więc maszyn, automa- tych C2lterech gnip, (po kilka- gę, że sztuk.a byla większa i na sprzedaż. sk1ch, w roku 1~~~ - 240, w I 

się z 220 wyborawymi dywi
zjami wroga. Nawet te 75 dy· 
wizji wystarczyły na to, by za 
dać Anglikom i Amerykanom 
druzgocące uderzenie w Arde
nach w początkach 1945 r. 

Styczniowa ofensywa Armii 
Czerwonej uratowała Amery
kanów i Anglików od klę;,.ki. 
Z frontu zachodnie~o Hitler 
przerzucił wówczas około 35 
dywizji na wschód, lecz nie 
zdołał nawet chwilowo po
wstrzymać ofensywy, której 
ostatecznym celem było obale
nie faszystowskiego imperium. 

• • • 
Szczególnie dziś, gdy agre

sywny imperializm amerykań
ski, spadkobierca zaborczych 
tradycji Hitlera próbuje przy 
pomocy swych burżuazyjnych 
marionetek pozbawić niepod
ległości kraje niemal na 
wszystkich kontynentach, gdy 
zagraża on niepodległości kra 
jów demokracji ludowej, gdy 
prowadzi politykę wrogą 
wszystkim siłom demokratycz
nym na świecie. setki milio
nów ludzi kierują swój wzrok 
na Armię Czerwoną - ostoję 
i gwaranta pokoju na świecie. 

Znów jak w latach wojny z 
hitleryzmem myśli prostych 
ludzi na całym świecie układa 
ją się w słowa poety skierowa
ne do Armii Czerwonej i jej 
wodza, armii wyzwolicielki i 
armii strażniczki praw i dą~ 
żeń mas ludowych. 

Pokój, pokój, pokój! 
Pokojem oddycha świat. 
Ty go strzeżesz opoko 
Zwiqzku Republik Rad. 

Władysław Bortnowskl 

Ogród · na bo)konfe 
Pisaliśmy o tym. te 1\tiejsk!e 

Przedsiębiorstwo Ogr<>dmcze :r.a
mierza uruchomić sprzedaż skrzy 
neczek na kw:aty. Dziś mozemy 
poin!ormownć naszych czyteln '
ków. że Już mogą składać umó
wienia na skrzyneczki w sek:cjl 
zbytu MPO przy ul. Wojska Pol
skiego 83. Cena jednego metra 
bi.eż, skrzyneczki o szer. 15 cm 
l wys. 15 cm, a.kalkulowana ~o

stala na ~ zł. 
Sadwttki kwiatów, jak pelar

gonii, sulwil, petunll l Innych 
będ-zie można nabywać w maju. 

tkl 

l! igle beczkowo':e) 
Zdarzają się w życiu cza

sem. sytuacje nieco paradok
salne. Na przykład, jeżeli w 
momencie, gdy z nieba, da
chów, drzew itp. leje się wo 
da i wszędzie jej pełno, mie
szkańcy Łodzi narzekają na 
brak. wyże; wymienionej wo
d'JI. 

W takiej wla§nie paradok-
salnej sytuacji znajdują się 
mieszkańcy domów przy ui.: 
Bednarskiej, Rzgowskiej, Mi
lej, Poprzecznej, Piasecznej i 
Szarej w pobliżu studni pu
blicznej nr 3. 

Studnia nr 3 popsula się w 
listopadzie ubiegłego roku. 
Wobec tego MPWiK rozpo
częło przysyłanie beczk.owo -
zów. Poczqtkowo beczk.owo • 
zy przyjeżdżały w godz. 7 -
20,30. Ostatnio jednak znu
dziła im się jednostajność i 
rozpoczęly zabawę w ciuciu
babkę. Czasem o tej godzi
nie, czasem 'o innej ... 
Mieszkańcy, którzy twter• 

dzą, że bez wody żyć nie mo 
gą, czekają na beczkowozy 
po kilka godzin dziermie nci 
chłodzie, czasem nawet do 
godz. 22,30. 

Wobec tego, że pozbawio
nym wody łodzianom zbierci 
się na płacz, który mógłby 
powiększyć jeszcze wilgot
ność naszego zimowego kii· 
matu. prosimy pr;;ecznie 
Przedsiębiorstwo Wodocią-
gów i Kanalizacji o zaintere
sowanie się tą sprawa, (OC?!/• 
wiście n;c tylko ze wzgl~du 
na nasz klimat). 

tów itp. naście gatunków każda), znaj- ważyła 25.0 kg, mięsa przyby- Już w najbliższych dniach ~~!! = ~~~ ~yw~zJ.:. a w roku 
Dotąd mieliśmy dwie kate- dą się w sklepach po trzy ga- wa prawie 100 proc„ nato- przekonamy się że wydane J k" hwiz~t t tfdij(j;;J;;j/źj, · 

gorie w'edlin: wyroby gatun- tunki kiełbas z tym, że w ty- mias,t ;;.raga kości i poc.·obów rozporządzenie 'przyczyni się je t fz~t . c ara eprs. yczny IREDA@J~ 
kowe i wędliny „popularne" godnlu będziemy razem mieli wzrasta nie więcej niż 0 20 d · l · .s a • ze po zorgamzowa- - -
(k k k d 

11 
· · d b t · · b . . 0 Jeszcze epszcgo 1 spraw- mu osławionego drugie""o fron z. T. 7l Pablallfc. - w sprawie 

ra ows a, ser e t1, parow- o wy oru 33 ga unki roznyc proc;. Stąd mięsa w1ep:zowego niejszego zaopatrzenia ludno- tu alianci mieli przech~ko 50_ Pani listu tnterwen!uJemy w PIH. 
ki itp.). Obecnie rozporządze- wędlin. I w roznych gatunkach Jest pod ści Łodzi w m.ieso i wędliny. I bie tylko 75 dywizji podczas Wadaw Cebula. - rnterweniu
nle przev„iduje nowy podział MHM wykorzystuje calko- dootatkiem. zaś kości. łbów i ' .Zb. Skibicki. idY Armia Czerwon~ zmagał~ ~!in;c;.~zadiae Budynk.6111 Mie 
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• • Protestujemy przeciw niedostrze2aniu nas 
co;ą!ld-z...,e?K1El>Vg> Głos plastyków w dyskusji nad sprawozdaniem 

NIEDZIELA 

22 
LUTY 

OZIS 
Małgorzaty 

lUTRO 
Damiana 

WAZNE TELEFONY 

Pogot. Ratunkowe 
Straz Pozama 
Kom. M:ejska MO 
Miejski Ośr. tnlor. 

254-44 
8 

253-60 
139-15 

D~ZUQ:\' 
APTEK 

I!.!. (nledzle-la): 
Apteki: nr 4 (Przejazd 

19). nr 1 (Wólczańska 37) 
nr 44 (Piotrkowska 225). 
nr 18 (Zgierska 146) nr 22 
<Nowotki 12), nr 34 (WOJ 
ska PolskJego 56), nr 35 
(Dąbrowskiego 24-b). 

i3..t. (potrledzlałek): 
Apteki: nr 45 (Lima

nowskiego 1). nr Hl (Piotr 
kowska 193), nr 211 (Ła
giewnicka 120) nr 23 
(P.otrkowska 307), nr 27 
(Narutowi.c?a 42), nr 25 
(Gdańska 90), nr 33 (Ar
mii Czerwone.I 8), nr 52 
(Srebrzyńska 67). 

A S nr 41 CA!. Ko
łciuszk1 48) dyżuruje co
dziennie. 

DYZUR POLOZNICZO· 
GINEKOLOGICZNY 

:t:!.!. Od god.z. 8 do 2-0: 
BZJ>. Im. M. Curie-Skło
dowskiej - ul. Curi.e
Skłodowskiej IS; od 
godz. 20 do 8: szp. Im. dr 
M. Madurowicza - ul. 
Krzemieniecka 5. 

~3.2, Od godz. 8 do 20: 
!17.p. Im dr H Wolf - ul. 
Lag ewnicka 34: od godz 
20 do 8: szp. im. M. Cu
rie-Skłodowskiej - ul. 
Curie-Skłodowskiej 15. 

Prarownicv 

NOWY CW1ęckowsk1ego 15) 
g. 16.30 I %1 „Henryk 
VI na łowach"; 23.2. g. 
19 „Heinryk VI na ło
wach". 

POWSZECHNY (Obr Sta 
lingradu 21) g. 14.30 i 19 
„Intryga 1 m.Uość"; 23.2. 
nieczynny. 

IM. ST. JARACZA (Ja
racz.a Z7-29) g. 14.30 i 19 
„Pułkownik Foster" -
na godz. 19 bllety wy
prz.edane. 23.2. g. 19 
„Pulkown~k Fo.ster''. 

MAt.Y (Traugutta nr ll 
g. 19.lS „Domek trzech 
d.:oiewcząt". Z3.2. nie
czynny. 

MUZYCZNY (Piotrkow· 
ska 243) g. 19.15 „Krai
na uśmloohn". 
23.2. nieczynny. 

„PINOKIO" (Kopernika 
16) g. 14.30 1 17 .30 „Skarb 
na pustkowiu"; 23.%. 
nieczynny. 

„ARLEKIN" (Piotrkow-
ska 152) g. 11,15 I 17.~0 

„Ja& Szpak"I 23.2. nie
czynny. 

TEATR MLODEGO WI
DZA (Moniuszki 4a' -
g. 11 „zemsta"; 23.2. 
nieczynny. 

MUZEA 
MUZEUM ARCHEOLO-

GICZNE (PL Wolnośc: 

14> otwarte codziennie 
z wyJątk!em pon!edz1a• 
ków w godz 10-11 w 
nledzJele o g 10-17 
Wystawa „Ja.Je: odży

wiano się 800 lat temu 
w Gdańsku". 

MUZEUM ETNOGRA-
FICZNE (Pl Woln~e· 
14) czynne codzlenn1f 
oprócz ponledz1alk0" 
od i:odz. 1~18 w nie· 
dziele od godz 111 do 
17 W p1•tk! wstęp bez
platnv 

MUZEUM SZTUKI (Wie· 
ckowsk1ego 38 - tel 

poszukiwani 
Kierownika działu planowania 1 inwestycji 
zatrudni natychmiast Spółdzielnia „Xenon" 
Lódź, ul. Kilińskiego 180. 497-K 

Księgowego kosztów własnych zatrudnią na
tychmiast SródmleJsko - Łódzkie Zakłady 
P~emysłu Dzlewia.nkieco Łódź. ul. Sienkie
w1~za 61-63. Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
Dział Personalny, 499-K 

Inspektora mechanizacji ze zna.,jomośch\ sprzę
tu budowlanego, planistę, inżYDlerów łub te
chników budowlanych z dłuższą praktyką za
trudni Kierownictwo Grupy Robót nr 8. Wa· 
r1:1nk.i płacy w_g układu zbiorowego w budow
m-;;twie. Zgłoszenia kierować do Kierownic
twa Robót nr 8 w Łodzi, ul. Towarowa 40. 

WYkwallftkowanego krojczego do krawiectwa 
rn~aroweg0 okryć damskich zatrudni natych
rn1ast Spółdzielnia Pracy Krawieckiej im. J, 
Lewal't(>wskiego w Łodzi ul. Próchnika :6. 
Zgłoszenia w Sekcji Personalnej w godzinach 
Od 8 do 16. 513-K 

Inżynierów, techników-mechaników, kal1uda
toróW', planistę technicznego zatrudnią Zakła
dy Remontowo-Montażowe Przemysłu MJe
czarskle1:-o Łódź. Łomżyńska 13-15. 512-K 

Blacharza, spawacza, pracowników placo
~ych I sPrzątaczke zatrudnią Łódzkie Zakła
dy Obuwia ul. Wó!czańska lZ. - Zgłoszenia 
J"lr7vimnif' SPkcia Per~onalna w godz. 7-15. 

U!!łos7enrn drobue 
I 

LEKARZE DRZWI jednoskrzydłowe, 
pOloszklone, białe z fra-' 
mugą sprzedam. Tel. l>r REICHER spec1al ·•ta 

W!!ner:vczne. skórne. ptclo 
W<! <zaburzenia) Piotr
kowska 14 czwarta-s!Od
tna <~317-G• 

i); ladwiga ANfORO
'W1cz skórne, wenerycz
nę. kobiece 15-19, Próch
nika 8. (2459-G) 
l>r ZAURMAN specjall-
&ta Bkórne. weneryczne 
'-a.30, 4-6, Narutowl-
~ (!!170-Gl 
~r LASZEWSKI. skór
;-weneryczne przeoro
.,.:<h.11 ste Arm!l Ludo
n~-}7 r6e Narutowicz• 

~;V~;;:~~I cno-
t'eum Wewnętrzne, serca. 
ska :

5
t:vczne 4-6 Gdań-
a (2263-GI 

GABINET 
specjaln .... dentystyczny 

0
•" zęby 1 koro

ny stylonow„ Pawlikow 
ski, Sienkiewicza 27 m 
18. tel )QA-23 ' 

KUPONY garniturowe 
~łaszeeowe sttk!enkowe 

k i>aezek t>K.o kupu1e 
~„:ep z samoo7.iatarni ul 

.outr'towska 120. ' 

!11-50 (2484-Gl 

SPRZEDAM .2 samocho
dy „Opel-Olympia" (gór 
na) 1 „Citroen", typ BLM 
Obydwa na chodz e. Ma
zur Stanisław. Opole, ul. 1 
F!e:vmonta 9. tel. nr 2814 

AKORDEON marki „Skan 
da\o. Sopran!" tub Ho
ner 120 basów kuplę. Do
brze zapłacę. „Mechani
ka Adremah, Warszawa, 
ul. Si!!nna 43. 
UMEBLOWANIE sypialni 
(.jasna. nowoczesna, kom
pletna) sprzedam. Trau
gutta 2 (sklep galanteryj 
·1vl - Jawor.•ka. 

.JESIONK~ męsk11 pierw
szorzędnej jakości sprze-
dam. Tel. 170-17 godz. 
7-8. (~59-G) I 

SPltZEDAM kredens z 
serwantką oraz pie-o ko-. 
\<sowy stałopalny ul. Tyl · 
na 1, m. 5. (2335-G) ' 
WÓZEK czeski spaeero-' 
wy stan dobry kupi<1 I 
SwJerezeW'Wtlego 16-lł. 
tel. 128-31. (2328-G) 
SPRZEDAM maszynę -
„Singera" gabinetow11. -
Plar Kośr 1 elnv 4. m !7 
PIANISO oo sprzedani.a 
.Szmidta" Nowotki 4la. \ 

m. %, (2293-G) 

189-53, otwnte codzien 
nie prócz poniedział
ków w l(Odz t0-16 w 

czwartki 15-20. 

•f(..INĄ.e 
BAŁTYK (Narutowicza 2-0) 

"DwaJ tołni·enc" dod 
„Blonioea" g. 14.30, 16.30 
18.30, 20.30, dozw. od 
lat 12. 

GDYNIA (Przejazd nr 2> 
Program filmów doku
ment. t kult.-ośwlat. 
.,Przegląd sport. s-s2•„ 
„Droga racjonalizatora" 
.• Ludowe 7.espolY spor· 
towe", PKF 7-53 g 18 
19 dozw. od lat 7; 23.2. 
„Hang Czou - Perła 
Chin", „Przegl11d kultu 
ralny 4-52" PKF 8-53. 
,,UU.ca GraniPf;zna" g. 
20, dozw. od I. 12. Progr 
dla najmrod.: „ZlllSa
d.z.lł d:ilade·k rzepę". 
„Misio Kula". „Była 
sobie mrówka" g. 11, 12 
13, 15; 16, 17; 23.2. g, 
16,17. 

1 MAJA (dawniej Robot
nik. Ktliń<kle~o 178) 
,,Trzeci sztunn" g. 15, 
17, 19 dozw. od J.at 12; 
23.Z. g. 17, 19. 

REKORD (Rzgowska 2) 
„Niezapomniany rok 
1919" g. 14. 16, 18, 20, 
doz w. od lat 12: 23.%. g. 
18, 20, pOT. g. 11 „Baj
ka o rybce" - pro•gr. 
składany. 

ROMA <Rzgowska nr 84) 
•• Przybrana córka". g 
15.30, 18. 20, dozw. od 
lat 18; 23.2. g. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) 
• ,Ditta" dod ,,l\fłodzi 
Inżynierowi<!", g. 15. 17, 
19 dozw. od lat 18 po-r. 
g. 11 ,.Teatr ~lary.;;i", 
23.2. „Bo.kserzy" dod. 
,,Ural" g. 18.30, dozw. 
O<I lat 12. 

STYLOWY - Nieczynne 
z p0wodu remontu 

SWIT (Bałuclti Rynek 1) 
„Dzieci z je<!nego po-d· 
wórka" g. 15.30, 17.45, 
20 dozw. od la.t 7: 23.2. 
„Zakazane pl0>5en,kl" g. 
17,45, 20, dozw. od lat 
12. 

Komisji Kultury oraz Oświaty Prez. RN m. lodzi 
W dalszym ei'l!l'U konty

nuu.fC'lDY na naszych la
mach dy>!jku~ję wokół 9J>r& 
-wozdań KomlsijJ Kultury i 
Oświaty. przedłożonych na 
ostatniej sesji Rady Naro
dowej m. Łodzi. 

Jak zrozumieć fakt, że w 
działalności Komisji Kultury. 
która m.in. szczegółowo zainte 
re~ował11 się szeregiem po
mniejszych spraw luźno zwią
zanych z życiem kulturalnym 
Lodzi pominięto związki 
twórcze, a wśród nich taki np . 
jak Związek Polskich Arty
stów Plastyków? 

NIE WIEDZĄ NIC O SOBIE~. 

Niezrozumiały jest fakt, 
że związek ten nie wie nic o 
Komisji Kultury, a ze ·spra
wo.zdania Komisji wynika z 
kolei, że Komisji również nic 
nie wiadomo. że taki związek 
istnieje. W sprawozdaniu Ko
misji nie ma ani jednego 

ne raczej dokooptov\ranie do 
składu Komisji przedstawicie
li związków twórczych? 

Czy Komisji wiadomo, że w 
Łodzi istnieją Państwowa 
Wyższa Szkoła Sztuk Plastycz 
nych i Licea Plastyczne, szko
lące nowe kadry dla potrzeb 
przemysłu lekkiego (specjalnie 
dla naszego włókiennictwa) i 
w jak ciężkich warunkach one 
prac·-!ją? Czy Komisji wiado
mo, że niesprzyjające warunki 
w naszym mieście powodują 
stały odpływ najlepszych kadr 
artystycznych? 
Mogę śmiało zaryzykować 

twierdzenie, że w Łodzi jesz
cze dużo wysiłku należy wło
żyć w całkowite zlikwidowa
nie analfabetyzmu artystyczne 
go smutnej pozostałości 
mtroju kapitalistycznego. 

Czy Komisja wie, że nagro
da art.vstyczna m. Łodzi zosta 
la w 1951 r. zniesiona? 

jemy przeto przeciwko niedo
strzeganiu naft - plastyków 
- i naszego poważnego wkła
du w dzieło kształtowania no
wego, socjalistycznego czło
wieka. Jesteśmy współodpo
wiedzialni za nową socjali
styczną kulturę. ale odpowie
dzialność ta ciąży również na 
tych, którzy mają za zadanie 
stworzenie obiektywnych wfl
runków powstania tej kul
tury. 

Romuald Jackowski 
WicepYezes 

Związku Polskich Artys!ów 
Plastyków w Lod%i 

Mt.ODA GWARDIA (dla 
młodzieży <Zielona 2) 
„Bitwa stalingradzka" 

I ser. g. tł, 16, 18, 20, 
dozw. od lat 12, por. I· 
12; z:1.2. „Bitwa stalin
gradzka", II ser. g. 16. 
18, 20. 

TA~~Y rstenki;jiezs 40) zdania 0 tak poważnej akcji 
;,'.nw"ka:~„. P:. f6~ 18. Pfo' kulturalnej, jaką ~ą wystawy 
do?JW. od lat 18, por. 1{. artystyczne, na ktorych łączna 
11.30 „Aliszer Nawo:"; /frekwencja w 1952 r. przekro 
23.z „Kn<><!k-out" g. 16, czyła cyfrę 300 tysięcy zwie-
18• :1;0 do.zw. od lat 12. dzających, w olbrzymiej więk-

KOMISJA DZIAŁA 

* Dnia llll lutego rb. o !!odZ. 19 
w gmachu M'ejskiej Biblioteki 
im. L. Wa.ryńskiego w Łodzi, ul. 
Gdańska 102 odbędzl.e się akade
mia ku czci zmarłego p't'of. dra 
.Jan.a Muszko~kie~o. organi.zo\va 
na przez Koło Łódzkie zwiazku 
B•bllotek.arzy 1 Archiwistów Pol
skich. 

W ODERWANIU OD 
ZWIĄZKÓW TWORCZYCH 

MUZA (Pabianicka 173) 
„Nie ma pokoju pod 
oliwkami", g. 16, HL 
20, dozw. od lat 18; 23.?. 
g. 18, 20, POT g. 14 „zlo 
ty kluczyk, 

Wl"ł..A <Przeiazd nr 21 szości robotników i młodzieży. 
„Swi:dla w Kordii" g. Czy ta sprawa nie leży w za
i~: 18, 20 dozw. od lat sięgu zainteresowań Komisji 

Wl.OKNIARZ (Próchnik• Kultury? 

Sprawy sztuki i jej upow
szechnienia, są sprawami, któ
rych nie można pomijać mil
c;zeniem. Chciałbym wiedzieć, 
czy Komisja Kultury była o
becna na wielkiej naradzie 
aktywu kulturalnego m. Łodzi 
(1952 r. w sali ORZZ), na któ
rej minister Sokorsk.i wyraź

* Dnia 23 hltcl?o 1953 r. o g<'dz. 
17.30 w pierwszym terminie, a o 
godz. 18 w drugim terminie, w 
lokalu NOT w Łodzi, ul. Piotr
kowska 102, odbędzie się wa1ne 
zebTanie członków Stowarzysze
nia Elektryków Polskich Oddzl.ał 
w Łodzi. 

PIONIER (Franciszkań-
ska 31) „Kurhan Mała
chowski" dod. „Zle·mla 
nasza planeta", g. 13. 15 
17, 19 dozw. od lat 12; 
23.2. g. 11, 19, Ul)l" g. 
11 „Bitwa o szy!ly". 

POLONIA (Piotrkowska 
6T) „A po sobocie jest 
n.ledzlela" g. 14. J6 ,8, 
20, dozw. od lat ! 1· 23.2. 
g. 16, 18, 20. 

PRZEDW10SNIE (Żerom 
sklei!') 74) .. Fanfan Tu 
lipan" g. tł, 16, 18. 20. 
do.zw. od lat 18; 23..2. g. 
18, 20. 

16) "'Droęa. nadziel", g 
14, 16, 18, 20 dozw. od 
lat 14, por. g. 10, 12 
„Strój galowy"; 23.2. 
•• strój galowy" g. t~ 
18, 20, doz.w. od lat 12. 

WOLNOSC (Nap1órkow. 
sk!ego 16) ,.Kwiat milo 
ścl" dod. .,X raid ta
trzański" g. a 16, 18. 20 
dozw od lat 14; :?3.2. 
g. 16. 18, 20. 
ZACHĘTA (ZgleTSka 2f,) 

,..Gęsi baby Ja~i" -
Progr. skład. g. H, 16, 
Hl, 20, dozw. od lat 7 

por. g. 11; 23.2. g. 18, 20. 

PRZEDSIĘBIORSTWO PA1"STWOWE I 
zamieni loka.I pnemysłow:r na DI piętrze 

przy ul. Więckowskiego 

o kubaturze 400 m•, w którym znajduje 

life zainstalowana siła, światło, woda miej-

ska I gaz - na mniejsze o powierzchn: 

150 - 200 m 1 na parterze w' śródmieściu 
Wiadomość teL 141-47 godz. od 7.31)-15.30. 

493-K 

I ••mj)REWNQ::~ 
w Łodzi Al. Kościuszki 32, tel. 163-49 

~awiadamia, :!:e przy ut Piotrkowskiej 275 

tel. 147-99 uruchomiła 

punkt usługowy na.prawy, skupu I sprzeda-

źy mebli używanych. 

I ?:akłady Przemysłu Zgrzebnego im. Pio-

tra Bardowskiego Łódź, ul. Gdańska 80 

1rzypominają, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 14 
'2. 1950 roku wszelkie zażalenia i odwoła-

nla załatwia dyrektor zakładów lub pier· 

wszy zastępca w poniedziałki od godz. 10--

12 I od 14 do 16.30. Jeśli w poniedziałek 

'1rzypada dzień wolny od pracy, dniem 

orzyjęć jest najbliższy dzień powszedni ty· 

~odnia. 312-K 

SPRZEDAM kuchenkę SPRZEDAM radio 6-lam-
szamotową (kaflową). - powe. Kllińsklego 120, 
Plotrkows!ca 261, m. 6, m. 9 (2312-Gl 
front godz. 16-20. 

DOM, ogród koło War-
sza wy sprzedam lub za-

SPRZEDAM maszynę - mienię na podobne w o-
damską „singera" be ben kolicy Tuszynka, Łagle>1: 

kow11. Mura~ka 20-1 nik. Wiadomość Staszica 
przy Zg!ersldeJ. n.r 1-3-10, Kawa. 

UŻYWANE 
FUTRA-BLAMY . 
KOŁNIERZE SKUPUJE I 

Spółdzielnia „Futro'' 

Łódź, Piotrkowska 78 
Nawrot la 

ROŻNE WNIOSKI, AJJE 
Kll..KU BRAKUJE 

W ożywiooej dyskusji szcze
gółowo anali~owano działal
ność Komisji Kultury, stawia
no różne wnioski. nawet ta
kie, żeby Komisja Kultury ob
jęła swą d7.iała1nością ... kultu
rę fizyczną i dokooptowała do 
swego składu sportowca. 
Z miejsca naS;uwa się pytanie: 
czy naprawdę nie jest potrzeb-

nie określił miej::.<:e zagadnień * w pqnle-4zlalek, dnia 23 Jut-e
związanych ze sztuką. Pri.y go br. w Miejski·eJ Bi·blio.tecc Im. 
puszczać należy że nie - bo L. Waryńskiego przy ul. Gdań-

. 'd • t ' d · l 1 0 • · skl~j 102 odbędzl~ slę wieczór ar-
nie ~.n .. ac ego. w ~a a n se; tystyczn.y, poświęcony 35 r~zn!
KOTlllSJI, tak, Jak me słychac <'Y powstan•a Armii czerwonej. 

nawet. echa z tak ważnej na-1 w program referat pkoliczno
r~<;lY, Jaką była narada szcze- ściowy Grzeiio!"Za Tim3fiejewa 1 
c1nska. część artystyczna. 

Plast.yka jest odpowiedział- Początek o godzinie 1&.ao. Wstęp 
ną sh.izbą społecmą. Protestu- wolny. 

DO s;>rzedania Biln!\c - POTRZEBNA gosposia do 
.,Opel-Su.per" - dol'lly ze małżeństwa z trzyletnim 
skrzynią biegów. Wia.do- d<Zleckiem. Wodna 22, m. 
mość Rzgów N. Rynek 9. 3 tel. lZ-47. (2277-G) 

ltUPIĘ saxofon-tenor. -
Oferty składać Bi u-ro O- OPJ.EKUNKI do niemo-
głoszeń Pi<l'trkowska' 96 wlęcla ~oszukuje lekarz 
„2245". (2245-G) Tel. 1'19-95. (2\94-G) 
SPRZEDAM samochód o-
sobowy „Wanderer0 po LOK ALB 
generalnym remoncie i 
motor •. Dodge" na cho- ZAMIEND'; 3 po.ł<oje po-
dzie w komplecie. Wlado jedyńcz.e ka.tdy pod in-
mość ul. Obr. Stallngra- nym adresem n.a 2 pokoje 
du 11-13 pop. oficyna m. z kuchnią. Wiadomość 
31! godz. 17-20. (2239-G) N'lska &-59 od godz. 17. 
MASZYNĘ „Singera" ga-
binetową sprzedam. Karo ZAMIENIĘ mieszkanie 
lewska 22, m. 5. (2191-G) I-izbowe sarn.odzlelne ul. 
GAZOWY piec z piekar- Piotrkowska, na pok Oj z 

1
nikiem sprzedam. Łódź. kuchnią śródmieście. Wia 

M:ickiew!cza. 23-8. dom ość Piotrkowska :116 
sklep z obuwiem. 

KROSIENKO ręczne (sza 
l!kowe) kompl.etne bar- WRZESZCZ - Gdsńsk 

dzo dobre, oraz tapczan pokój, kuehnda, wygody. 
. ,Knippenberg" w pierw- ogródek zamienię na po-
szorzędnym stanie kupi~. kój, kuchnia lub pokój w 
Ofe-rty składać Biuro O- Łodzi. In!ormaeje Łódź, 

głoszeń Piotrkowska 96 \L"pow.a ~3 m. s Adam-
pod „Mary", (2085-G) ska. (2358-2253-G) 

t..ódzkie Zakłady Przemysłu Guzikarsko-

Galanteryjnego Łódź, ul. Zakątna 56-58 

przypominają, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 14 

l2 1950 roku wszelkie zażalenia i odwoła-

nia załatwia dyrektor naczelny lub jego 

zastępca w poniedziałki od godz. 14 do 16. 

Teśli w poniedziałek przypada dzien wol-

ny od pracy, dniem przyjęć jest najbliż-

szy dzień powszedni tygodnia. 406-K 

Dnia 20 lutego 1953 roku zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniac(l, prze
ż~szy lat 24 

S. t P. ,.. 
EDWARD STANISŁAW 

LEN ARTO WSKI 
WYJ)1'0Wadzenie drogich nam zwłok 

nastąpi 22 lutego 1953 roku o godzinie 
14-ej z domu żałoby, przy ul. Wólczań
skiej 231, o czym zawiadamiają pogrą
żeni w smutku. 
'486-G Rodzice, bracia I babcia. 

Dnia 20 lutego 1953 roku zmarł po 

długich i ciężkich cierpieniach, prze 

żywszy lat 61 

S. t P . 

MARIAN JAGODZIRSKI 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 

23 lutego 1953 roku o godz. 16.30 z ka

plicy cmentarza św. Rocha w Radogosz

czu, o czym zawiadamia pogrążona w 
głębokim żalu i smutku 

2485-G Rodzina. 

Ś. t P. 

zyGMUNT NOGOWSKI 
inżynier energetyk 

:>o długich i ciężkich 'cierpieniach zmarł 
dnia 21 lutego 1953 roku przeżywszy 
!at 66. 

I 
ZAMIENIĘ )>Okój z kuch.1° 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 
l4 lutego rb. o godz. 15-ej z kaplicy 
:;tarego cmentarza katolickiego przy ul. 
Ogrodowej, o czym zawiadamiają pogrą
żeni w głębokim bólu 

~AOFIAROW PRAC" nią, og;ród owoe-0wy przy 

ABSOLWENTKI szkól 
Mieszczańskiej 13 Choj-
ny (dojazd autobusem Il 

podstawowych, ogOlno- przystanek) na pokój z 
kszta lcącycb u czą się ma kuchnią w śródmieściu. 
szynoplsanla, stenografii 
b!urowej Zapisy Kursy ZAMIENIĘ dwa pokoje. 
Stowarzyszenia Stenogra- kuchnia, wygody G<lańsk 

!ów - M86zyn!stek. Ki- - Wrzeszcz na równorzęd 
lińskiego 50, Piotrkowska n.e w Łodzi. T~l. 260-38 
83. (2189-G) wewn. 12 od 7-15. 

POTRZEBNA samodZ'el- .lAMIENIĘ trzy pokoje z 
na p0moc domowa. Refe- kuchnią w Otwocku na 
rencJe konieczne. Próch podobne w Łodzi. Wiado 
ni ka 7-17 (2370-G) mość Łód:!:, tel. 221-9ł. 

POTRZEBNA pomoc do- ZAMIENIĘ 5 komforto-
mowa. Piotrkowska 20-0. wych pokoi w Łodzi na 
m. 1, I piętro. (2371-G) domek z ogródkiem w Ra 

domiu. Wiadomość Ko-
POMOC domowa do 3 do "<:iu!<Zk! 69. m. 1. 
rosłych osób potrzebna. ZAMIENIJI) ! pokoje Za.cisze 6-54 (przy No- z 
wotkl). (2386-G) kuchnią z wszelkimi wy 

POTRZEBNA uezctwi go 
godami w Pabianicach na 
t11klet w Łodzi. Of.er ty 

sposJ.a do dwóch osób •kładać Biuro O~łoszeń 

NaTutowlcza 90-10. Zgło- 0 ln+-rkowska 91) .2233" 

P..,,,O od "· =>-G) l~rbE~KA po~"ul• 
POTRZ~BNA pomoc do- pomieszcze-nta sublokator 
rnowa na wyjazd. Warun skiego. Oferty składać 
kl dobre. W!adomość No Biuro Ogłom.<iń. Piotr-
wot.k.i Ma, m. :l. Wl9ka 96 2231". 

I 

żona, córki, syn, synowa, zięciowie. 
wnuczęta t rodzina. 

2480-G 

ZAMIENI~ 3 pokoje z 
w-ygodami Bytom na ta
ki<! samo lub mniejsze w 
Łodzi. Oferty skła<lać 
Biuro Ogłoszeń Piotrkow 
ska 96 pod „Bytom". 

I 
BEZDZIETNE mał:teń-

stwo (studenci) poszukuje 
pomleszc:z.enla BUbloka
torskiego. Zgło..-zen!a tel. 
2Z7-91 od godz. 8-15. 

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
~ WYDAJE INSTYTUT PRASY CZYTELNIK 
~Redakcja 1 AdmtnlstracJa Lódt ut Piotrkowska 98, 
:tel Centrala 28S-OO Red nacz 125-64. ~odz prrv1. 
512--13 Sekretarz od pow. 2{14 7~ l{odz orzy.~ 19-12, 
:;:dzl.a! gospodarczy 283-0ll wewn 311 <>raz 228-32. dział 
:~oorto~ 208-9~ dz'ał kult 141-10. dział młe.lsl<i 
Et43-80 I 283-0ll, w~wn. 37, dział l!<'.tów i korespon-
5 dent6w 283-00, wewn. 40 i 114-32. 
Si Redakcia rękopisów me zwraca, za treść i terminy 
§ ogłoszeń nie bierze odpowiedzialności. 
:iDzlal ogłoszeń Piotrkowska '!6 tel 111-50 I 114-7S 
§ czynny 8-16. w soboty 8-14. 
ECena w prenumeracle pocrtowei 5 2! mi!!!:ięcznle 

llDAGUJE KOLEGnTM REDAKCYJNE 

DZml'll~K ŁODL..KI Al' 46 (26'74) '7 



~~~ Siatka~!i~~}L~t~~~!! z AZS 
Do sali MDK w czasie 

trwcnia. turnieju o Puchar 
Polski. zakradł się jeden z 
przedst.awicie/.i. nieslawnego 
rodu „bażantów". Niniejszym 
przedstawiamy go: Stanisław 
Arabski, zamieszkały przy ul. 
Tus:::;ńskiej 39. „Bażant" u
brany w dress Spójni (twie1 -

Zakrzewska nadoi nojlepszq siotkorkq 
Ocena drużyn i zawodniczek 

dzil, że należy do inne-
go zrzeszenia sportowego), 
spoliczkowal w czasie meczu 
rnalego chłopczyka zatrudnio
nego przy tablicy z.mia.ny wy
ników. Chul.iganem zaopiekc.,
wat s;ę na miejscu funkcjo-
1wri11sz MO. Spotka go z pew
notcią surowa kara. 

Rozmowa z trenerem państwowym Z. Krzyżano\vskim 

l'dlrydzież znajdująca się na 
sah potępila ostro, otwarcie 
ch,•liga1'iski wybryk niesfor
nego wyrostka. Wśród naszej 
wyrobionej sportowo, praco
witej młodzieży łódzkiej, taki 
awanturnik jest coraz rzad
szym wyjątkiem. Niemniej 
nie należalo nad tym przejść 
do porzadlm dziennego. 

I jeszcze jedna. sprawa.. 

Nawiązując do tego godne
go ubolewania wydarzenia, 
trzeba zwrócić uwagę na ure
g>1lowanie sprzedaży ubiorów 
sportowych. 

Rozmawiamy z trenerem 
państwowym piłki siatkowej 
Zygmuntem Krzyżanowskim. 

~ Tematem na· 
szej rozmowy 
jest jak łatwo 
się domyśleć 
turniej drużyn 
kobiecych o Pu 
;bar Polski. 

-Na wstępie 
może słów kil
ka o poziomie 
turnieju - rzu 
camy pytanie> 

- Niestety. 
- .._, poziom turnie-

ju jest niski - mówi trener 
Krzyżanowski. Nasze czołowe 
siatkarki ostatnio· mało treno· 
wały. Zału.ię, że w turnieju 
tym brak jest dwóch czoło
wych siatkarek, a mianoWlcie 
Figwer z AZS Kraków i Ja
śko z OWKS Lublin. Mieliby· 
śmy wówczas pełny komplet 
wszystkich reprezentantek. 
Po pierwszym dniu odnosiło 
sie wrażenie. że nasze zawod
niczki dawno nie widziały 
piłki. 

Emblematy ZTZeszeń sporto
wyc/1 t koszulki klubowe nie 
powinny być sprzedawane w 
sklepach sportowych bez żad 
nei kontroli. Zrzeszenia spor
to;ve winny kierować swoich 
c7tonk6w do sklepu sportowe
go z pi.~emnym zezwoleniem 
na zakup ubioru zrzeszenia. 
Niedocenianie tego rodzaiu 
kontroli powoduje wypadki -. Jakie j~t. ~asze ogólne 
podobne jak wyżej. zdanie o turmeJu. 

SpTawe tę należy. ostatecz-1 - Po pierwsze zawodnicz
nie i szybko uregulować cen- kom naszym brak jest 
t.-aL11ie. pełnego przygotowania. Po dru 

ylk~ mecz treningowy 
Wczoraj rano jeździli samo-1skl, Zygmu~<:_łk,. Woźniak, Ka

chodem z boiska na boisko walec i Rosmsk1. 
działacze sportowi łódzkiego Spotkanie to sędziować ma 
Włókniarza. Na stadionie przy Władysław Król. 

gie wyczuwa się brak ru
tyny turniejowej i po trze
cie to zły parkiet i słabe oświe 
tlenie sali. Parkiet w MDK 
jest, że się tak wyrażę, „tępy" 
i zawodniczki nie mogą korzy 
stać z dobrego startu do pi
łek. 

- Jaka jest wasza opinia o 
turnieju? 

- Razi w zawodniczkach 
słabe opanowanie techniczne. 
Siatkarki nie idą do ataku od 
pierwszej piłki, tkwi w nich 
jeszcze ten stary zwyczaj li
czerua do trzech. A przecież w 
wielu wypadkach należy ściąć 
pierwsza nadajacą się do ścię
cia piłkę. Zawodniczki zaPSJ.• 
mina.ią również o blokach. 

- Jaka jest Wasza opirua o 
poszczególn~rch drużynach? 

- AZS jest drużyną młodą 
Akademiczki grają jednak bez 
pewności. a'!e taktycznie są zna 
cznie lepiej przygotowane od 
pozostałych zespołów. AZS sto 
suie bloki. 

Kole.jarz z Gdańska składa 

się z siatkarek rutynowanych 
Przecież aż 5 z nich było na 
obozie przygotowawc;:zym przed 
mistrzostwami świata. W sto· 
sunku do tego zespołu wyma
gania są wieksze. Brak jest 
bloków. Drużyna źle gra tak
tycznie, ale pev.rnie i ostro. 
Gra zespołowa budzi szereg 
zastrzeżeń. 

Unia - to Zakrzewska. Je
żeli Mirka Zaknewska gra 
słabiej to i Unia gra gorzej i 
na odwrót. Brak jest młodych 
sił. Często decyduje przypad· 
kowość. ezęść zawodniczek 
znajduje się na poziomie pry-

Al. Unii skonstatowano kom· ----------------

Łodzi pletną powódź I o rozgrywa· 
niu na tvm stadionie meczu 
piłkarski.ego nie było mowy. 
Oglądano także stadion 

przy ul. Kilińskiego. Woda. 
Nie nadaje się również boi

sko CWKS. 
Udano się ostatecznie na Wi 

dzew. To boisko było możliwe. 
ale nie do rozgrywania meczu 
z przyjezdnym zespołem. Wy
słano wiec czym rychlej depe 
szę do Torunia z odwołaniem 
przyjazdu piłkarzy Koleja· 
rza. 

Postanowiono jednak mimo 
wszystko wyjść na boisko i ro
zegrać spotkanie treningowe 
obu drużyn Włókniarza. 

O godz. 12 na stadionie Wi· 
dzewa odbędiie się więc mecz 
trc>ningowy drużvn A l B. 

W zespole A ~ać będą: 
Kłaczek, Marszałek, Stusio, 
Baran, Walczak, Wlazły, Je
ziersłd, Pilarski. Kokot. Sopo
rek, Knbocz, Deras, Walczak 
Il t Wiernik. 

W zesp0le B znajdą się gra· 
cze: Szczurzy6ski, Ciechański. 
Wiśniewski, Dłuźnlewskl Ur· 
ban, JP,drze.fczyk. Kodowskf. 
Paceś, Pawlikowski, Koźmiń-

O tytuł mistrzyni 
W nadchodzący poniedz.ia- Trudno :)est przewidzieć, która 

łek o godz. 16.30, w sa•li Spój- z nich zdobędzie ostatecznie 
ni rorą>ocmą się indywidualne zaszczytny tytuł mistrza Lo
mistrzostwa kobiet w tenis.e dzi. 
stołowym. Do mistrzostw zgło- Spotkania eliminacyjne od-
s.iło się 40 zawodniczek. bywać się będą systemem pu-

Faworytkami turnieju są charoWYffi. Natomiast w finale 
najlepsze dwie nasze zawod- zawodniczki walczyć będą sys
mczki - Heinrychówna i Gu- ter.,em punktoWYffi, to znaczy 
zikówna. Najp~awdopodob~iej I każda z każdą. 
finał rozegra się między mmt. 

- Niewesołe mamy wprowadziny, Pawi~ Piotrowiczu. -
Głos jej zabrzmiał żałośnie. - Wszystko trzeba będzie za
czynać od początku. - Przyjrzała się uważnie Pawłowi. 
Wygladal tak źle, że zapomniała na chwilę o swoim zmar
twieniu: 

- Podobno chorujecie, Pawle Piotrowiczu, czy to 
prawda? 

- Trocht'l-· Ale to nic.-
- Poszlibyście lepiej do domu i położyli się do łóżka. Nie 

wolno w taką pogodę chodzić z gorączką ..• 
- Nie martwcie się. Pawle Piotrowiczu! - zawt6Towała 

mitywnych jeszcze siatkarek. 
Z pełnym uznaniem jestem 
dla zawodniczki Hofmokl. Zro 
biła wyra~ne postępy. 

Spójnia warszawska sprawi 
la miłą niespodziankę. Widać 
wyrażny postęp pracy całego 
zespołu. Szwankuje odbicie. 
Rewelacją jest dla mnie Ziel
niok. 

Obie drużyny Gwa.rdii z Kra 
kowa i Wrocławia są znacznie 
słabsze od p1erwszych czte· 
rech. Zdobywanie przez te ze· 
społy setów zaliczyć należy do 
sukcesów. Oba zespoły grają 
ofiarnie. Krakowianki są sła
be technicznie, ale wytrzymu
ją kondycyjnie. Nie umieją 
one grać w polu. Duże możli· 
wości posiadają: Tumidaje
wicz, Czeczotko oraz Waszkie
wicz. 

-A teraz może przeprowa
dzi pa1:t klasyfikację zawodni· 
czek. 

- Najlepszą dla mnie po· 
zostaje nadal Zakrzewska. 
chociaż w turnieju tym grała 
stosunkowo słabo. Zakrzew
ska jest jednak klasą dla sie
bie samej i trudno ją porów· 
nać z inną siatkarką. 

Na wyróżnienie snecjalne za 
służyły Zielniok Klementyna, 
Szcwwińska M. i Hofmokl 
Anna. Zielniok gra efektow· 
nie, ale tym samym traci na 
dokładności. Hofmokl musi 
nauczyć się ścinać z obu nóg. 

W trzeciej grupie znajdują 
sję zawodniczki: Wojewódzka, 
Kurcowa, Pogorzelska. Toma
szewska. Tumidajewicz, Wel
sing, Ziembówna. Do grupy 
tej zaliczam również Za.rzYcką. 

W dalszej kolejnoścl mamy 
;-poro siatkarek spośród któ
rych wyróżnić trzeba: Abi· 
siak, Krogulce, Czecrotkę, Wa 
szkicwicz, Czerską i Wytryko 
wską. 

Wszystkie zawodniczki mu
szą zmienić swój stosunek do 
treningów. Nie można treno
wać raz czy dwa razv w ty· 
godniu. Trening trzeba trak· 
tować poważnie. 

- Jakie perspektywY mają 
nasze siatk;i.rki jeżeli chodzi 9 
mecze międzynarodowe? 

- Zaraz p0 tym turnieju wy
łpnimy grupę najlepszych 16 
zawodniczek, które znajdą się 

'pod opieką swoich zrzeszeń. 
Nasza rcprezent;icyjna druż:v
na w sierpniu rb. weźmie u
dział w A'.kademickich Mi· 
strzostwach Swiata. Ponadto 
zamierzamy zorganizować dwa 
mecze międzypaństwowe. 

SPO 

J. Nieciecki. 

odznaką 
każdego 
sportowca 
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Ksiuszy 0' Niestrowa. - Jeszcze ładniejsze domy zbu-
duiemy. niż były! 
Współczucie kobiet. które w tak ciężkich dla nich chwi

lach martwiły się o jego zdrowie, bardzo wzruszyło Pawła. 
Obszedł dokoła wypalony plac i udał się w stronę grobli. 

„Nie powinienem zostawać na Przeklętej - myślał. - Trze
ba iść do szpitala .. Wieczorem jeszcze zobaczę się z Fiedo
sieiewem Z Ie;oszynem także muszE: się spotkać. Koniecznie! 
Jak to zrobić?" 

Wypadnie iść na piechotę" - postanowił nie widząc innego 
wyjścia z sytuacji. Stawiając kołnierz, ujrzał zbliżającą się 
de, niego maleńką iśtotkę ubraną w długi, czarny żakiecik 
i chłopięcą czapkę z nausznikami. Z trudem rozpoznał w 
niej Lonuszkę. 

Zaremba znowu wyprężył się na baczność przed naczel
nikiem kopalni którv powoli przeszedł obok niego i skiero
W'lł się w stronę szosy. Zdziwlonv Zaremba postanowił iść 
za nim zachowując należytą odległość. 

- Dokąd wybrałaś się, malutka? - zapytaŁ 
Podeszła do niego zziębnięta i drżąca. 
- Dlaczego przyszłaś tutaj, tak daleko od domu? 
- Do ciebie, wujaszku. biegłam - na kopalnię - powie-

działa szczęka.iąc z zimna zębami. - Pietiusza nie wrócił 
do domu. Zginał w Przeklętej Kotlinie. 

- Jakto zginął! A Osip? 

Za kępka so~en droga skręcała na szosę. Paweł zatrzymał - Nie, tata z nim nie pe 3zedł. Na Czarnym jeziorze :-ie.o 
się i w zdumieniu roze.irzał się po pustej drodze: zapomniał dzi z wujaszkiem Głuchich, a Pietiusza poleciał do Kotliny 
na śmierć. że kazał woźnicy wrócić .io Nowokamleńska. dziadka szukać ... Dziadek wyszedł sam z domu. ale potem 

,.Przecież chciałem je.~zcze zobacz:vć się z Nikita ... Nie, to wrócił, a Pietiuszy jeszcze nie ma ... Dziadek kaz.ał, żeby :1a-
już innvrn roizem... Muszę wracać do Nowokamieńska... czelnii;:I\..,., 1 koo;ilni do niego zawołać ... 

W dzisiejszych spotkaniach 
turnieju piłki siatkowej ko
biet o Puchar Polski .rnoto
waliśmy jeszcze jedną nie
spodziankę. Unip., która zda
wało się, straciła już szanse 
odegrania poważniejszej roli 
potrafiła zdobyć się na pięk
ny wysiłek sportowy i po nad 
zwyczaj emocjonującej walce 
wygrała,. z AZS. 

Mecz ten przez cały czas 
trwania trzymał w napięciu 
nerwowym licznie zgromadza 
ną publiczność. Po pierwszym 
secie zanosiło się na to, że 
AZS bez trudu wygra dwa na 
stępne. Tymczasem łodzianki 
zaczęły grać coraz lepiej i do 
nich należał następny set i 
dwa dalsze. 

Cyfrowy wynik spotkania 
brzmi 3:1 (7:15, i5:6, 15:7, 
15 :10). 

W drużynie pokonanej gra
ła najlepsza zawodniczka AZS 
Szczawińska, która poprzed
niego dnia nie występowała 
w turnieju na skutek kontuzji 
nogi. 

Pozostał~ mecze przyniosły 
następujące wyniki: Spójnia 

pokonała GwardiE: z Wrocła
wia 3:0 (15:9, 15:8 i 15:12), a 
Kolejarz wygrał z Gwardią z 
Krakowa 3:0 (16:4, 15:5, 15:12).' 

Po wczorajszych spotka
niach tabelka punktacyjna 
przedstawia slę następująco: 

1) Kolejarz 6 11 :3 
2) Unia 6 9:5 
3) AZS 6 10:3 
4) Spójnia 6 11 :6 
5) Gwardia (Wr.) O 2:12 
6) Gwardia (Kr.) O 1:12 

Dziś, w ostatnim dniu tur
nieju, spotkają się następują
ce drużyny: Gwardia (Kr.)-
Gwardia {Wr.), Unia 
Spójnia, AZS - Kolejarz. 
J~żeli kolejarz potrafi od
nieść zwycięstwo nad AZS w 
spotkaniu trzysetov.rym, to 
przy ewentualnym Z"llJYCię
stwie Unii, mistrzem zostanie 
Kolejarz.. 

Unia przy zwycięstwie 3:0 
nad Spójnią może zdobyć ty
tuł mistrzowski tylko w wy
padku straty seta przez Kole
jarza. 

Początek dzisiejseych spot-
kań o godz. 10. 

Już we wtorek 
harcerze jadą do Krynicy 
Ustalono już reprezentację 

województwa łódzkiego na za
wody harcerskie, mające się 
odbyć w Krynicy. 

Do reprezentacji zostali za· 
kwalifikowani: 

tor przeszkód i saneczki 
chłopców - Rozbiewskł, Ku· 
bicld, Miszczak, Bartkowski i 
Gierard, 

tor przeszkód I saneczki 
dziewcząt - Wiewiórska. Zdo 
bych, Pietrzak, Sułkowska, Ku 
~iak, 
1YźwY chłopców: Stankie

wicz, Ogonowski, Borys, Cie
ślak i Heszolt, 

łyżwy dziewcząt: Tramarw 
ska. Stasińska, Piotrowska, 
Libera i Pabjańczyk. 

bieg patrolowy i zjazd narcia.r 
ski dziewcząt: 1) Baum, Felsz 
tajn, Lasota, 2) Wasiak, Pta
sińska, Kozłowska, 3) KralkoW 
ska. Komisarczyk, Stępniak, 

bieg patrolowy t zjazd nar
ciarski chłopców: 1) Domań
ski, Kubiak, Kępka, 2) Wło
darek, Bąk, Trzciński, 3) Ada
miak I, Adamiak II, Kwiatko 
wski. 

Odjazd harcerzy do Krynł:
cy nastąpi w nadchodzący 
wtorek. 

RAD o 
NIEDZIELA, 2Z LUTEGO PONIEDZIALEK, %3 LUTEGO 

7.20 i 17.30 (L) „z mikrofonem 
a.oo DzlennUc. a.10 Kwadrans przez miasto i wl.eś". 7.3~ (I:.) Wia-

muzykl ro;ra-. 8.35 „ Wszechnica domości dla wsi. 7.541 Stan poi;:o
Radlowa": „Historia literatury dy. 7.55 Wia.dom. poranne. I.OO 
polskiej". 8.55 .,Nowe nagrania". (L) Muzyka rozr. 11.4.5 „Głos ma-
9.2'5 ,.Wieś tańczy i śpiewa". 9.0 Ją kobiety". 12.0ł Dziennik. H.10 
Dla dzlec! w wieku przedslt.k. _ Dla klas IlI - Slłu<:howl.9ko pt. 
„Bajka zimowa" 9.55 Skrzynka „Poczta". H.30 Koncert solistów. 
ogólna. 10.Hl .,Poezja 1 muzyka" 15.00 Wiązanka wlllców. 15.09 Ko-
10.40 „Kopernik" _ pogad. z ev- munikat o stanie wód. Hi.10 Po
klu: „Sylwetki uczonych". 10 .50 gadanka metodyczna dla wychow. 
Robotnicze zespoły śwletl. przed przedszkolL i5.15 Audycja PCK 
mikrofonem. 11.10 .• 5:0 dla mło- dla chorych. 15.30 Dla dzieci -
doścl" 11.40 Skrzynka wszechnl· słuchowisko pt. „ W radiowym ką 
cy Radiowej. 12.15 Poranek symf. clku młodych przyrodników". 
i3.15 Felieton. 13.30 (Łl Koncert 16.00 „Wszechnica Radiowa": ,.Na 
ork. rozgł łódzkiej PR. H.10 (L) uka o Konstytucji Polskiej Rze
..z notatnikiem w terenie" H.2.i czypospolltej Ludowej" (I). 16.20 
(Ł) Koncert rozr w wvk. orkie- CŁ) „Zabawki" - opowiadanie dla 
stry ŁRPR pod dyr H: Debicha. dzieci. 16.35 (Ł) Koncert solistów. 
is.15 DlA dzieci - .. Idzi Blas" siu 17.00 Wladom. popo!udn. 17.15 (L) 
choW!sko 16.00 Piosenki woJ~lt z Koncert ork mandolin. ŁRPR 
<:1kazi1 rocznicv śmierci Gen. pod dyr. E. Clukszy. 17.45 por
Swierczewskiego. 16.15 CŁ) Mon- taż aktualny. 17.55 CL) Muzyka 
tat teatralny ze sztuki .. Pulkow- rozrywkowa · 18.Hl CL) .. Siedem 
n'k Foster · orzvzna.le sle do wt- dni sportu łódzkiego". 18.20 (L) 
ny" 17.00 Wladom. popołudniowe .,Porównajmy" 18.30 „Odpowie-
17 15 Konc<'rt ro1Jr w wyk ork dz! fa!J 49". 18.42 Styllzowane wal 
rozgł byd,v:osklej. 18.00 „Szosa ce. 19.02 Raps<>dia „Le Romane
Wołokołamska" słuchowisko. sca". 19.10 Radiowy kurs 1ęz. roe. 
19.15 Pleśni ra.d7.leeltle. t9.3o Melo- dla zaawa111s<>wanych 19.30 Muzy
die taneczne. 20 .oe Koncert Cho- ka i aktualności. 20.00 .,Blok&da". 
oinowsk1 20.30 .,Na fali humorn 20.20 Pleśni i piosenki o Armii 
t 5 atyrv" 21.oe Dziennik. 21.15 Radzieckiej w wyk solistów. ch6 
Felieton 21.3'1 Mueyka tPn. 22.00 ru 1 ork. LRPR. 21.00 Dziennik. 
wt ad sport. z cał~l Poł•kl 1 10• 21.30 Muzyka tan 22.00 •• W&Zech
'<alne. 22.40 Muzyk~ rozT 13 .tr I nica Radiowa": .,Ekonomia po11-
Koncert oopular. 23.so ostatnie ·vczna" (Il) 22.20 Rosvjska 1 rs-
wlado.rn-ości "lziecka muz:vka operowa. ~.50 

· Ostatnie wtad-Omości. 

Słowa Lonuszki były dla Pawła gromem z jasnego nieba. 
Zapominając o wszystkim, ruszył w kierunku Końskiej 
Głowy. 

- Przecież mówiłem Pietiuszy, że nie ma prawa iść sarn 
do Przeklętej Kotliny - powiedział wzburzony do Lanuszki, 
jak gdyby chciał się przed nią usprawiedliwić. - W ogóle, 
muszę powiedzieć, że cały pomysł poszukiwania chodnika 
powietrznego był bardzo głupi. Idiotyzm!." A dlaczego Ro
man chce, żeby przyszli do niego naczelnicy z kopalni, nie 
wiesz? 

- Nie wiem, wujaszku ..• 
W pobliżu rozległ się klakson. Nadjeżdźała ciężarówka. 

Paweł stanął na środku drogi i podniósł rękę. Ciężarówka 
zahamowała i przystanęła. Paweł ujrzał w szoferce brodatą 
twarz !gnata, który przywiózł go z rana do Nowokamieńska. 

- W którą stronę jedziecie? - zapytał, kiedy szofer, 
uśmiechając się po przyjacielsku, wysunął głowę z szoferki. 

- Jasne, że do Gornozawodzka. Co za obrzydliwa pogo
da. Aż śmiech człowieka bierze ze złości! 

- Podwieźcie nas do Końskiej Głowy. 
- Z przyjemnością! Właźcie do szoferki... żebyście wi- · 

dzieli, jak na mnie żona krzyczała za to. źe pozwoliłem ·Ram 
wczoraj jechać pod plandeką! Bardzo głu~io wyszło: chore
go człowieka - pod plandekę! 
Czyjaś ręka pomogła Pawiowi wejść na stopień ciE:żarów

ki: to Zaremba podszedł do samochodu. Paweł wziął Lo
nuszkę na kolana. Szofer zatrąbił. 

- Dokąd jedzie masn-na? - k.rzvknał Zaraaaha. 
(c, d. n.) 
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